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Wydanie poranne
P r z e d p ła t a .

Da „Głos Naroduu wynosi 
aa prowincji: miesięcznie 
kor. 2.70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal

Numer niedzielny ilnstro* 
wany 16 h.

Cf fotsania (insaraty, przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. l u  8 t r y a k a r a k l  w biurze inseratowem „Głosu Narodu" róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1.7 
O i f iejaea w ia n u  drobnem pismem (petit) aa pierwszy raz 1* bali rzy, — za każdy następny raz 18 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za kaidy raz. — Sino; 
••krologi eto. wiersz tO hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiednia Haasenstein Ł  Yogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dnkea, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 88.
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Redakcja, Adm in istracja  i Dział inse- 
ra to w y  „G łosu Narodu" przeniesione zo­
s ta ły  z dniem 19 lis topada b. r. do do­
mu Wgo Romana Chmurskiego, tam , gdzie 
Tow arzystw o Kredytowe Rękodzielników 
i Przem ysłowców, róg u licy św. Krzyża 
i M ikoła jskiej I. 7.

Prosim y uprzejm ie o rychłe nade­
słan ie  przedpłaty ma O rn d z'e i — ce­
lem  u n ik n ien la  przerwy w przesyłce  
D zien n ik a .

Sjonizm i germanizacja.
Cały tak zwany sjonizm żydowski jest tylko 

placówką germanizacji, a sjoniści są w gruncie 
rzeczy przednią strażą wszechniemców, z który­
mi tak dobrze umieją się porozumieć, jak się to 
pokazało przy ostatnich wyborach do sejmu dol- 
no-austrjackiego. Obecnie mamy do zanotowania 
inny fakt, bliżej nas dotykający. Oto rabinem 
postępowym w Łodzi jest od lat kilkunastu nie­
jaki Jelski, pomimo polskiego brzmienia nazwi­
ska Żyd-germanizator, który swoje „kazania* 
wygłasza wyłącznie w języku niemieckim. Dzien­
nik „Hamelic* opowiada, że niektórzy człon­
kowie zarządu synagogi zażądali od owego mów- 

„ cy,, p. Jelskiogo, żeby wygłoszą! kazania po pol­
sku. W tym celu dali mu rofc czasu „na naukę 
języka, którego d o t ą d  n i e  z n a  wca l e * .  (Nb. 
p. Jelski piastuje już ten urząd w Łodzi lat kil­
kanaście co najmniej). Jeżeli p. J. się nie zgodzi, 
mają oni zaangażować dla siebie dodatkowego 
kaznodzieję polskiego. Żądanie to wywołało w 
Łodzi „wielką burzę*, znalazło się bowiem wie­
lu przeciwników tej „inowacji*. I gazeta hebraj­
ska uważa to żądanie za „ n i e s ł u s z n e  i nie-  
s p r a w i e d l i w e “(!?), twierdząc, że „dotąd p. J. 
wygłasza swe cenne mowy w c z y s t y m  i w y ­
r a ź n y m  języku niemieckim, p r z y j e m n y m  
dla ucha słuchacza; większość zaś Żydów postę­
powych w Łodzi n ie  zn a  w c a l e  a w c a l e  
języka polskiego, natomiast wszyscy bez wy ąt- 
ku rozumieją w y b o r n i e  mo w ę  n i e m i e c k ą ,  
k t ó r a  j e s t  j . ę z y k i e m  p a n u j ą c y m  we 
wszystkich handlach łódzkich*. Dla scharaktery­
zowania ruchu sjońskiego dodać należy, że owe­
go właśnie p. Jelskiego mianowano pełnomocni­
kiem całego sjońskiego „okręgu* łódzkiego, o- 
bejmującego niemal połowę miast w Królestwie!

Tak się rzeczy mają w Łodzi, w centrum  
Królestwa Polskiego, wśród rdzennej ludności 
polskiej, z której żyją Żydzi tamtejsi. Dalej na 
wschód, na Litwie i Ukrainie, Żydzi już nie ger- 
manizm, ale rusyfikację propagują, bo im z tern 
wygodniej. W Galicji natomiast cały sjonizm 
jest tylko prusko-niemiecką placówką, bardzo 
niebezpieczną dla polskiego społeczeństwa. Ję­
zyk niemiecki jest dla sjonistów językiem ojczy­
stym, a kultura niemiecka jest ich ideałem.

* *
*W Lwowskiej czytelni akademickiej odbyło 

się onegdaj zebranie żydowskiej młodzieży, na 
którem rozwijano narodowy żydowski program. 
„Narodowcy* oświadczyli otwarcie, że wyrze­
kają się Palestyny i wolą pozostać w Galicji 
(chcą tu urządzić nową Palestynę). Bardzo cieka- 
wem było przemówienie niejakiego dra Wald- 
mana, który jest sjonistą, pomimo, że wyznaje 
religję chrześcijańską!! Zdaniem dr Waldmana, 
sjonizm ma wiele cech ideowych a przede- 
wszystkiem podnosi w Żydach ich godność ludz- 
ką. A s y m i l a c j a  n i e  j e s t  m o ż l i w ą ,  cze­
go dowodzą, że wśród zasymilowanych Żydów, 
za bardzo nielicznymi wyjątkami, (u. p. Juljan 
Klaczko), niema ludzi harmonijnych. Typowym 
pod tym względem jest Heine — dusza wiecznie 
krwawiąca się i rozdarta. W naszem społeczeń­
stwie taki nieharmonijny typ assymilatora, ni to

żyda, ni Polaka przedstawia Wilhelm Feld- 
mann.

To,  co n a z y w a m y  z w y k l e  a s y m i l a ­
c j ą  ż y d ó w ,  j e s t  m o ż e  r a c z e j  j u d a i z a -  
cj ą P o l a k ó w .

W dalszym ciągu dr Waldman wykazywał 
sprzeczności w poglądach Żydów-narodowców, 
którzy nie chcą wyciągnąć jedynie słusznej kon­
sekwencji z poczucia odrębności narodowej ży­
dów, mianowicie konieczności stworzenia wła­
snego państwa w Palestynie. Zdaniem dra W. 
stworzenie takiego państwa drogą finansowej 
operacji jest zupełnie możliwem, przykładem 
państwa tworzone przez kompanje kupieckie 
w Afryce.

Poglądy dra Waldmana są niezawodnie z wie­
lu względów trafne. Warto je zapamiętać, ale 
przedewszystkiem jest obowiązkiem polskiego 
społeczeństwa skupić się do obrony wobec we­
wnętrznego wroga jakim jest zorganizowane ży- 
dostwo.

28 listopada 1898.
Legenda h h to rjc in a  i prawda. — B łąd hr. Badeiiie- 
go. — Obalenie zasady parlamentaryzmu. — N astę­
pstw a tego kroku. — W alka Czechów o restytucję 

fundamentu parlamentaryzmu.
! Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:

Legenda historyczna twierdzi, że dzień 28-go 
listopada 1898 roku groził Wiedniowi wybuchem 
'•ewolucji. Jak większość legend, tak i ta jest 
opartą na zmyśleniu.

Kilkuset nawpół pijanych burszów, kilka ty ­
sięcy motłochu, który jest gotowym zawsze krzy­
czeć i awanturować się — oto ludzie, którzy pa­
miętnej niedzieli listopadowej przed gmachem 
parlamentu i na Jugendplatz przed budynkiem 
ministerjum spraw wewnętrznych krzyczeli: „Nie- 
dei’ mit Badeni!“ Ale trzeba pamiętać, iż była 
to niedziela, gdzie liczba ciekąwycli rośnie w 
dziesięcioro. Stąd zbierały się tu i owdzie tłu ­
my, lecz były to tłumy ciekawych. Doradcy hr. 
Badeniego — a wśród tych doradców, nie zawsze 
szczerych i często.; niefortunnych, znajdował się 
dzisiejszy prezes ministrów dr Koerber — wyci­
snęli dopiero na owych tłumach znamię niebez­
pieczeństwa, poradziwszy naczelnikowi rządu, by 
wysłał na ulice stolicy wojsko.

Ta rada niefortunna, a może i obrachowana 
na obalenie Polaka, niecierpianego przez biuro­
krację wiedeńską, rozstrzygnęła o upadku hr. Ba­
deniego. W kołach decydujących przypomniano 
sobie dzień lfi marca 1848 r . ; powstała tam o- 
bawa, by i teraz nie zerwała się rewolucja, jak 
przed pól wiekiem; postanowiono zatem poświę­
cić lir. Badeniego na rzecz — naprawdę — kil­
kuset studentów i kilku tysięcy gawiedzi, niero- 
zumiejącej nawet, dlaczego wrzeszczy i wyma­
chuje rękoma. I ten sam hr. Badeni. który w 
sobotę dnia 27 listopada, rozpromieniony, pewny 
siebie, rozdzielał na prawo i na lewo uściski rę ­
ki, — ten sam hr. Badeni mógł z okien na Wip- 
plingerstrasse oglądać w niedzielę popołudniu, 
jak policjanci rozdzielali między tłum dodatek 
nadzwyczajny „Wiener Ztg.“, zawierający dymi­
sję gabinetu i dodawali tonem uspakajającym: 
„Der Badeni geht nach Polen zuriick!*

Padł niezasłużenie człowiek, którego błędem 
jedynym, ale właśnie bardzo ciężkim, była nie­
znajomość ludzi i charakterów ludzkich, a stąd 
zły wybór doradców i naiwna pohopność. z jaką 
słuchał udzielanych mu podszeptów. Mniejsza 
przecież o człowieka, który padł, boć ministro­
wie — jak powiedziała ongi pewna dama wy­
soko urodzona — są na to właśnie, by padali.

Co gorsza przecież, to fakt, że wraz z Bade- 
nim padła w ową niedzielę listopadową zasada 
fundamentalna parlamentaryzmu, to jest p o s z a ­
n o w a n i e  w o l i  w i ę k s ź o ś c i .  Badeni opie­

rał się w Izbie na zszeregowanej większości, 
która szła razem z nim i za nim. Przeciwnicy 
Badeniego byli mniejszością, która nie chciała 
się poddać woli tej większości i przeciwstawia­
ła tejże pięści, noże, gwałt fizyczny. A gdy raz 
już ową zasadę parlamentaryzmu obalono, zada­
no tem samem cios śmiertelny samemu parla­
mentowi. I wszystko to, co się działo potem za 
Gautscha i za Thuna, za Clarego i Koerbera, 
użycie paragrafu 14-go, dalszy ciąg obstrukcji 
niemieckiej, zniesienia rozporządzeń językowych, 
narzucenie prawicy Clarego, jako w gruncie rze­
czy reprezentanta Niemców, powtórna edycja 
Clarego pod postacią gabinetu dra Koerbera, roz­
bicie prawicy, zrujnowanie skarbu państwa na 
prezenty dla Czechów i dla Niemców czeskich, 
dzisiejsza wreszcie cicha obstrukcja Czechów, 
zupełna bezradność rządu, można powiedzieć na­
wet, niemal zanik rządu w Austrji, — wszystko 
to jest następstwem logicznem i nieodzownem 
błędu politycznego, jakim byłe zmuszenie więk­
szości, by mniejszość odniosła nad nią tryumf 
niebywały.

Koła rządowe i prasa urzędowa oburzają się 
dzisiaj na Czechów, że ci dyktują państwu wa­
runki, pod jakimi są gotowi pozwolić na prawi­
dłową pracę parlamentarną.

Z stanowiska teoretycznego niewątpliwie na­
leży potępić ich postępek. Ale polityk prakty­
czny nie może się przyłączyć do owych nagan 
pod adresem Czechów. Polityk praktyczny musi 
przykla9nąć metodzie walki czeskiej. Co prawda, 
w pierwszym rzędzie walczą Czesi o wła&ne pra­
wa narodowe. Lecz poza tem Czesi też wal­
czą — choć to się może wyda niejednemu para- 
doksalnem — o naprawienie błędu, jaki zrobio­
no dnia 28 listopada 1898 to jest o wskrzesze­
nie zasady, że w parlamencie może obowiązy­
wać jedynie wola większości. Pamiętajmy, że dr 
Koerber jest dziecięciem politycznem owej pa­
miętnej niedzieli listopadowej. Nie dlatego, ż» 
został wtedy ministrem handlu, lecz z tej przy­
czyny, że objąwszy rządy w dniu 18 stycznia 
1900 r., postawił jako zasadę, obowiązującą i je ­
go i jego ministrów, że nic w Austrji bez woli 
Niemców czyli bez woli mniejszości stać się nie 
może. Taka zasada zrodziła się właśnie w dn. 
28-go listopada *1898 roku. Czesi, domagając się 
ustępstw narodowych choćby wbrew woli Niem­
ców, pracują nad złamaniem hegemonji mniejszo­
ści czyli nad restytucją tego stanu w parlamen­
cie, jaki panował przed upadkiem hr. Badenie­
go. Co do owej restytucji, Koło polskie jest in- 
teresowanem na równi z posłami czeskimi. Dla­
tego też dopuszcza się ciężkiego błędu i wobec 
państwa i wobec kraju, że nie popiera Czechów 
w ich walce o zasadę i fundament parlamenta­
ryzmu.

Donieśliśmy w swoim czasie, że wielkorząd­
cą wileńskim został po ustąpieniu a raczej uciecz­
ce Wahla ks. Swiatopełk Mirski, wnuk oficera 
wojsk polskich Mirskiego, który po 1830 r. wy­
emigrował za granicę, następnie powrócił, przy­
ją ł prawosławie, i dwóch synów swoich wychował 
w zakładach petersburskich. Obaj zmoskwiczeli, 
podczas gdy siostra ich pozostała wierną swemu 
narodowi, swojej religji.

Nowy jenerał-gubernator wileński, kowieński 
i grodzieński, jenerał-lejtnant, ks. Światopełk- 
Mirski, w dniu 23 b. m. przybył do Wilna i ob­
jął zarząd powierzanego mu kraju. Jak donosi 
„Siew. Zap. Słowo*, podczas przyjęcia szlachty 
i urzędników w dniu 25 b. m. nowy jenerał-gu- 
bernator wygłosił następującą przemowę:

„Przystępując dzisiaj do wykonania Najwyżej 
włożonych na mnie obowiązków, zwracam się do 
Panów, jako do swoich współpracowników w za­
rządzie nad krajem Północno-Zachodnim.
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„Najgłówniejszym zadaniem rządzenia, według 

mojego przekonania, jest pomyślność ludności, 
powierzonej naszej opiece.

„Potrzeby miejscowe są różnorodne i złożone. 
Tylko nieustanna, szczera i pełna zaparcia praca, 
do której wzywam Panów, zdolna jest zaspokoić 
te potrzeby. Pracując dla dobra ludności spra­
wiedliwie, legalnie traktu i ąc wszystkie objawy 
jej życia, uważnie i życzliwie wnikając w isto­
tne potrzeby północno-zackjdniej Rusi i mocno 
kierując rozumną władzą, lam y stałą rękojmię 
pomyślnego rozwiązania rosyjskiego zadania pań­
stwowego,

„Niech pomoże nam Pan Bóg do osiągnięcia 
trwałego powodzenia w tej sprawie państwowej".

Listy z Warszawy.
Jubileusz Górskiego. — Przswrót w „Słowie '. — 

Szkoła sztuk pięknych.
* S z e ś ć d z i e s i ę c i o l e c i e  publicznej dzia­

łalności p. Ludwika Górskiego, prezesa dyrekcji 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, obchodziło 
w dniu 26 b. m. grono znajomych, oraz Towa­
rzystwo kredytowe ziemskie.

Uroczystości jubileuszowe rozpoczęły się od 
nabożeństwa w kościele archikatedralnym św. 
Jana. O godzinie 10 zrana ks. kanonik Zygmunt 
Chełmicki i Henryk Sienkiewicz udali się do 
mieszkania jubilata, skąd razem towarzyszyli ju­
bilatowi do archikatedry. Tutaj Ludwik Górski 
zajął miejsce u stopni wielkiego ołtarza na prze­
znaczonym dlań fotelu. Prezbiterjum całe nie­
zwykły i świąteczny przedstawiało widok. Na 
przedzie klęczeli w popielato-szarych kubrakach 
swoich włościanie, delegaci gospodarzy i służby 
folwarcznej z dóbr prezesa Sterdyń z gubernji 
siedleckiej. Nieopodal liczną zebrały się groma­
dką Siostry Miłosierdzia z zakładu św. Kazimie­
rza. W stallach zajęli miejsca swoje członkowie 
warszawskiej kapituły metropolitalnej. Resztę 
miejsc w prezbiterjum zajęła rodzina jubilata.

O godzinie kwadrans na 12 przed południem, 
po nabożeństwie zgromadzili się wszyscy jego 
uczestnicy w salonach apartamentu prezesa Lu­
dwika Górskiego. v

Pierwszy przemówił do jubilata JE. biskup 
Ruszkiewicz, by wręczyć specjalnie na pamiątkę 
dnia wybity medal jubileuszowy.

— Z wdzięcznością głęboką — rzekł jubi­
lat — medal ten przyjmuję, a jest mi on tern 
droższy, że otrzymuję go z rąk Waszej Eksce­
lencji.

Teraz stanął przed jubilatem Henryk Sien­
kiewicz.

Sienkiewicz odczytał spisany na pergaminie 
.adres swój, w którym z właściwą sobie siłą

i pięknością słowa, scharakteryzował zasługi ju­
bilata i jego pracę owocną, poczem doręczył te­
kę z podpisami.

Po mowie jubilata przemawiał jeszcze i kmieć 
ze Sterdzni, majątku prezesa, p. Płonczyński, 
ks. Radziwiłł, p. J. Łuszczewski, sędzia Janow­
ski, Jan Tadeusz ks. Lubomirski, redaktor Do- 
nimirski i w. i.

* Pisma warszawskie ugodowe i sprzymie­
rzone z niemi galicyjskie przez długi czas nie po­
twierdzały wiadomości, którą „Głos Narodu" w 
swoim czasie podał pierwszy o tern, że były 
współredaktor „Słowa Polskiego" następnie „No­
wego Słowa Polskiego" a wreszcie nolens vo- 
lens „Nowego Głosu Polskiego" p. Witold Le­
wicki obejmuje redację „Słowa" u nas w W ar­
szawie

W jednym z ostatnich numerów dopiero „Sło­
wo" komunikuje: „Do redakcji pisma naszego 
wszedł p. dr Witold Lewicki, publicysta, znany 
z prac swoich ekonomicznych, przez lat dziesięć 
poseł do austrjackiej Rady państwa. Pan Lewi­
cki na stałe zamieszkał w Warszawie".

-r
„Słowo" od czasu ustąpienia p. Mścisława 

Godlewskiego przechodziło szereg cichych rewo- 
lucyj redakcyjnych. Po śmierci p. Lucjana Wro- 
tnowskiego jakiś czas chwiał się już los wyda­
wnictwa, teraz jednak czytamy w „Słowie" na­
stępujące oświadczenie:

„Dokonana faktycznie pół roku temu zmiana 
we własności „Słowa", w tych dniach aktem 
notarialnym pomiędzy spadkobiercą ś. p. Lucja­
na Wrotnowskiego, a p. Pawłem Górskim zosta­
ła usankcjonowaną. Równocześnie poczynione zo­
stały odpowiednie kroki do głównego zarządu 
prasy o zatwierdzenie p. Pawła Górskiego jako 
wydawcy, zaś długoletniego współpracownika 
„Słowa", p. Antoniego Donimirskiego na stano­
wisko redaktora „Słowa".

P. Dominirski będzie więc redaktorem dla 
cenzury.

* Warszawie przybywa nowa instytucja nau­
kowa. Będzie nią szkoła sztuk pięknych. Jak 
wiadomo za rozruchy rewolucyjne w r. 1861, w 
których aresztowano kilku uczni szkoły sztuk 
pięknych, szkołę zamknięto. Kilkakrotne prośby
0 stworzenie na nowo szkoły załatwiano odmo­
wnie. Przed dwoma laty powstała znowu myśl 
nowych próśb. Projekt, został urzeczywistniony
1 ustawa w 03tateizne^'już for&ie, po zatwier-f 
dzeniu w Petersburgu, nadeszła do rąk projekto­
dawców. Wprowadzenie w czyn ustawy, ewen­
tualnie samo utworzenie szkoły jest już zatem 
kwestją bliskiego czasu.

Pierwszą myśl rzucił wybitny artysta-malarz, 
p. Feliks Stabrowski, który z całym zapałem 
przedsięwziął opracowanie szkicu programu przy­
szłej szkoły. Pan S. odrazu znalazł grunt poda­
tny i natychmiast zgromadził kółko osób, chę­

tnych do poparcia usiłowań projektodawcy. Na 
czele tego grona stanęli pp.: ordynat hr. Kra­
siński, ordynat hr. Maurycy Zamoyski, hr. Jó­
zef Potocki, dr Teodor Danin i Matias Bersou, 
którzy też projekt z możliwą wszechstronnością 
opracowanej ustawy wysłali, jako założyciele in­
stytucji, do zatwierdzenia władz wyższych.

Honorowym kuratorem szkoły będzie każdo­
razowy warszawski jenerał-gubernator. (Jest to 
warnnek ministerjum.)

Środki, jakiemi rozporządzać ma przyszły za­
kład, podzielone zostały na trzy części, t. j. 1) 
dochody, osiągane z wpisów od ucziiów; 2) za­
pomogi i legaty instytucji i osób p /watnych i 
3) jednorazowe lub roczne składki c ^onków za­
łożycieli, rzeczywistych i popierających. Człon- 
kiem-założycielem może być każdy, kto przed 
zatwierdzeniem ustawy wniósł, albo wnieść przy­
rzekł, na rzecz szkoły najmniej 1000 rubli. Go­
dność członków rzeczywistych posiadać będą te 
osoby, które bądź już wniosły, bądź też wnieść 
się zobowiązały jednorazowo rubli 500, lub po 
100 rubli rocznie w ciągu lat 5. r

Członkowie popierający płacić będą najmniej 
po 10 rubli rocznie.

Żydowskie sztuczki.
RZESZÓW 26 listopad?.

Jak się spodziewano, załatwiła komisja re­
klamacyjna, złożona z Hochfelda, Pilińskiego, 
Fischlera i Pelca, wszystkie prawie reklamacje 
chrześcijańskiej ludności odmownie, co spowodo­
wało w mieście niesłychane oburzenie przeciw 
temu nielegalnemu postąpieniu komisji. Panowie 
w tej komisji zasiadający, stali się przez całą 
ludność znienawidzonymi, a jakie ich sumienie, 
najlepszym dowodem, że gdy przedtem pełno ich 
było wszędzie, obecnie nie pokazują się nigdzie, J
a jeśli wychodzą z domu, to tylko zaułkami.
Przeciw wszystkim tym orzeczeniom zostały wnie­
sione rekursa do starostwa i ludność z ufnością 
oczekuje pomyślnego ich załatwienia, polegając 
na przyrzeczeniach znanego z prawości chara- i
kteru i poczucia sprawiedliwości radcy namie­
stnictwa p. Fedorowicza, do którego o pomoc 
przeciw tym krzywdom ludności chrześcijańskiej^ 
wyrządzonym udawała się najpierw deputacja 
z osób tutejszej inteligencji, następnie poseł rze­
szowski Szajer, który w Sejmie głosował i agi­
tował za przyłączeniem Ruskiej Wsi i Staroniwy 
do Rzeszowa tylko pod naciskiem burmistrza Ja­
błońskiego, ponieważ ten go zapewniał, iż w ten 
sposób osiągniętą zostanie większość chrześcijań­
ska przy wyborach do Rady miejskiej, posła na 
Sejm i do Rady państwa z miasta Rzeszowa,

Sylwerjusz Kondratowicz.

TANIEC LICHWY
P O W I E Ś Ć  

na tle stosunków współczesnych.

110 (Ciąg dalszy).

Nieraz też daje się słyszeć zdanie:
— Wolę stracić, aniżeli włóczyć się po są­

dach lub też pozwolić się wyzyskiwać adwo­
katom.

Na tę zmianę poglądów wpłynęli głównie 
żydzi, którzy swą przebiegłością i tysiącami wy­
biegów prawnych potrafili uczynić z procedury 
prawnej dokuczliwą mękę dla ogółu mieszkań­
ców.

Okoliczność tę potrafili też żydzi wyzyskać 
niezwłocznie na s a oją korzyść, korzystając z naj­
mniejszej okazji, żeby wytoczyć sprawę sądową, 
uzyskać wyrok i koszta za prowadzenie sprawy.

To polowanie na koszta wytworzyło wśród 
żydostwa nową specjalność wyzysku i całą ban­
dę procesowiczów, kutych na cztery nogi, wy­
szukujących i nabywających najbardziej wątpli­
we pretensje pod postacią starych weksli i re­
wersów, dawno już zapłaconych lecz nieoględnie 
pozostawionych w rękach pierwotnych wierzy­
cieli.

Takich procesów sądowych rok rocznie by­
wa po kilkadziesiąt tysięcy na sumy niekiedy 
bardzo drobne, które wszakże po przejściu przez 
filtr procedury prawnej i przebiegłości żydow­
skiej, narażają procesowanych na poważne stra­
ty, jako to : koszta procesu, opłatę komornika, 
kary stemplowe itp. nie licząc dobrowolnie opła­
canych procentów za prolongatę w wykonaniu 
wyroku, o ile dłużnik nie jest w możności wy- 
procesowaną kwotę natychmiast zapłacić.

W tym tłumie aferzystów z pod ciemnej 
gwiazdy, lichwiarzy, oszustów i kryminalistów, 
urągających przez całe życie kodeksowi karne­

mu — znalazł się Zahorski w towarzystwie 
Brzuszkiewicza i Sieradza.

U rejenta, u którego zamówiony był akt 
tranzakcji hypotocznej, tłok był niesłychany.

Przy stoliku każdego z dependentów stało po 
kilka osób, tak, że w niewielkim pokoju trudno 
się było poruszyć; atmosfera też była niezmier­
nie ciężka, przesycona wyziewami potu i odde­
chów, zatrutych smakołykami kuchni żydowskiej, 
klientami bowiem byli tu przeważnie żydzi, jak 
z:esztą i w kancelarjach innych rejentów.

Panował tu rozgardjasz i hałas niepozwalają- 
cy na spokojne rozważenie sprawy, a cóż dopie­
ro na dokładne wysłuchanie odczytywanych aktów 
i umów.

. Trzeba też było podziwiać zimną krew i 
przytomność umysłu rejenta i jego pomocników, 
którzy w tym hałasie przy rozstrzelonej uwa­
dze na wszystkie strony, mogli coś wyrozumieć 
i spełniać, jako tako, swoje czynności, przery­
wane nieustannie krzykami interesantów, stoją­
cych na korytarzu i dobijających się do drzwi.

Każdemu bowiem było pilno, każdy chciał 
jak najprędzej załatwić swój interes, żeby^nie 
spóźnić się do innego „geszeftu", gdzie można 
było jeszcze coś zarobić, jeszcze kogo oszukać.

W tych więc warunkach nie mogło być mo­
wy o dokładnem objęciu sprawy, to też Zahor­
ski stracił poprostu głowę i zdał się zupełnie na 
Sieradza, który tylko jeden czuł się tu jak u 
siebie i obracał się w tej zwartej masie ciał 
ludzkich z zupełną swobodą, usuwając swem sil- 
nem ramieniem tych, którzy stali mu na za­
wadzie.

Z łatwością też docisnął się do stołu depen­
denta, który zaledwo go dostrzegł, odsunął le­
żące przed nim akta, otworzył szufladę i wyjął 
z niej arkusz papieru zapisany bujnem, wpraw- 
nem pismem.

— Już gotowe? — zagadnął Sieradz.
— A jakże, oto jest — odparł dependent 

z wielką uprzejmością, świadczącą o szczegól­
nych względach, jakiemi się tu cieszył nowo­
przybyły klient.

— A świadki?
— Są i świadkowie.
— No, to dobrze; bo my s ę̂ bardzo potrze­

bujemy śpieszyć — dodał Sieradz.
— Ja również śpieszyłem się; przez całą noc 

dziś oka nie zmrużyłem.
— No, co tu dziwnego, te r  z każdemu pilno 

jest — odparł dependent, wsk żując na dwóch 
klientów, stojących przy biurku rejenta, z któ­
rych jeden wyliczał znaczną sumę pieniędzy sa­
mem złotem.

Sieradz kiwnął głową i zbliżył się do Za­
horskiego i Brzuszkiewicza, mówiąc:

— Już wszystko gotowe, jeszcze małą chwil­
kę a interes będzie zrobiony.

Brzuszkiewicz poruszył się niespokojnie, a na 
jego czerwonych i tak już policzkach, pojawiły 
się silniejsze jeszcze wypieki, a w błędnych o- 
czach zapaliły się zdradne płomyki.

Sieradz musiał to zauważyć, gdyż zmierzył 
go zimnem i ostrem jak stal spojrzeniem, pod 
wpływem którego Brzuszkiewicz skurczył się ca­
ły i przykucnął do ziemi, jak;to czyni pies, gdy 
dostrzeże groźny wzrok swego pana.

— Wartoby jeszcze zajrzeć do księgi hypo- 
tecznej, — odezwał się Zahorski z pewnem o- 
nieśmieleaiem, ze względu na obecność Brzu­
szkiewicza.

— Dlaczego nie? — odparł Sieradz pospie­
sznie, — jak wielmożny dziedzic chce, tylko, że 
to zajmie dużo czasu i my dziś możemy nie zdą­
żyć, a pan Brzuszkiewicz także bardzo się śpie­
szy, on potrzebuje jutro jechać.

— Tak, jutro, — potwierdził Brzuszkiewicz 
jak echo.

— Czyż to tak dużo czaąu zajmie ? — zapy­
tał Zahorski z pewnem zakłopotaniem.

— Tak bardzo dużo, to nie, ale rejent może 
odłożyć sprawę do jutra, żeby przez ten czas 
przejrzeć hypotekę i jutro przyjść już tylko do
podpisu; wielmożny dziedzic sam widzi, ile tu j
ludzi czeka na swoją kolej, teraz wielki gwałt 
jest...

(Ci%g dalszy nastąpi).



Nr. 284 „ G Ł O S  N A R O D U " z dnia 29 listopada
była wreszcie u niego deputacja liczniejsza, zło­
żona z mieszczan i rzemieślników Ruskiej Wsi 
i Staroniwy.

Kómisja reklamacyjna natomiast uwzględniła 
przeszło 90 reklamacyj żydowskich jakkolwiek 
takowe poparte były t. zw. „mahnzettlami* al­
bo też opierały się na gołosłownych twierdze­
niach ; we wszystkich tych wypadkach żydzi ci 
nie opłacali podatku od roku w gminie naszej. 
Pod grozą tego wszystkiego zawiązał się w mie­
ście oddzielny komitet chrześcijański na czele 
którego stanęli wszyscy bez wyjąku naczelnicy 
władz, a “nawet przyciśnięty do muru i sam 
burmistrz Jabłoński i zwołali na niedzielę 30 
listopada r. b. ogólne zgromadzenie wyborców 
chrześcijańskich aby na takowem wezwać całą 
ludność chrześcijańską do solidarności, aby jak 
jeden mąż fszyscy stanęli do urny wyborczej, 
gdyż wobe* tego, że w listach II koła wyrzą­
dzono im krzywdę — należy zwrócić uwagę na 
I  i III  koło, gdzie jest jeszcze przeważająca li­
czba chrześcijan. O przebiegu zgromadzenia te­
go i uchwałach na takowych powziętych nie o- 
mieszkamy donieść.

Załatwienie reklamacji przez komisję, dalej 
najświeższe nominacje do Wydziału kasy oszczę­
dności, gdzie oprócz Fischlera na żądanie a ra­
czej rozkaz dra Fechdegena wybrano szwagra 
jego, niejakiego Fertiga subjekta żydowskiego 
firmy żydowskiej Kohna z Wiednia oburzyły na­
wet pewną lepiej myślącą grupę żydów, i ci 
postanowili się odłączyć od tej grupy żydów, 
która stoi na usługach Hochfelda i Fechtegena.

Grupa ta pod wodzą tutejszego adwokata 
dra Wilhelma Kahanego wybrała osobny komi­
tet, złożciy z ludzi zajmujących pomiędzy nimi 
najwybitniejsze stanowiska, i dąży do zgodnego 
załatwienia sprawy wyborów, gdy tymczasem 
Hochfeld dr. Fechdegen, który sam wraz z całą 
rodziną (Fertig, Helin etc.) żyje z gminy, dążą 
całą siłą do zagarnięcia wszystkich mandatów 
do rady dla swojej kliki.

Na zakończenie nadmienić wypada arcyhumo- 
rystyczny epizod na jednem z przedwyborczych 
zgromadzeń, na którem znajdował się także u- 
kryty za drzwiami Hochfeld. Otóż gdy przewo- 
dniczączy zarządził głosowanie przez rozejście 
się na dwie przeciwne strony, jeden z wybor­
ców wskazując w stronę, gdzie Hochfeld stał, 
zawołał: nie chodźcie tam, bo tam jest Hoch­
feld! wszyscy wyborcy po tamtej stronie znajdu­
jący się ostentacyjnie przeszli na stronę przeci­
wną. Taką to sympatją cieszy się Hochfeld i

jego towarzysze. Wybuch wesołości nastąpił także, 
kiedy na tern samem posiedzeniu profesor gim­
nazjalny Sędzimir bronił Żydów i nazwał ich 
najlepszymi Polakami.

Związek stowarzyszeń
zarobkowych i gospodarczych.

W piątek przedpołudniem w sali galicyjskiej 
Kasy oszcz. rozpoczęły się obrady walnego zgro­
madzenia delegatów Związku stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Prezes Związku B i e c h o ń s k i  zagajając o- 
brady przedstawił działalność Związku w roku 
ubiegłym a następnie przypomniał, że w r. b. 
upływa 25 lat chlubnej działalności sekretarza 
Związku Narcyza Ulmera. Prezes złożył mu imie­
niem zjazdu serdeczne życzenia a następnie po­
święcił wspomnienie ś. p. Wincentemu Kuźnie- 
wiczowi, długoletniemu członkowi Związku.

Po sprawdzeniu legitymacyj obecnych 92 
delegatów stowarzyszeń na wniosek p. Kowa­
lewskiego uchwalono przyznać 500 koron p. Nar­
cyzowi Ul merowi w uznaniu jego zasług w to­
warzystwach zaliczkowych i w Związku położo­
nych.

Z kolei wybrano prezesem dra Adolfa W u r- 
s t a  (Kałusz), zastępcami pp. Izydora K o w a ­
l e w s k i e g o  (Rohatyn) i Adolfa W i e s i o ­
ł o w s k i e g o  (Czerniowce), sekretarzami Hen­
ryka Z a u d e r e r a  (Dębica) i Kazim. D r o g o -  
n i a (Przemyślany).

Sprawozdanie z czynności Związku za czas 
od 1/10 1901 do 30/11 1902 i z lustracyj doko­
nanych w tym roku, sprawozdanie komisji kon­
trolującej o zamknięcie rachunków za rok po­
przedni i projekt budżetu na r. 1903, odesłano 
do komisji.

P. G a r c z y ń s k i  buchalter Banku refero­
wał sprawę unormowania kosztów zarządu i sto­
sunków służbowych urzędników Stowarzyszeń 
zar. i gosp. Referend przedstawił wnioski: 1) Na­
leży unormować koszta administracji na podsta­
wie przeciętnego kapitału obrotowego za lat 5; 
2) Należy przeprowadzić regulację prac i orga­
nizację etatu urzędników. Po dyskusji odesłano 
wnioski do komisji osobnej, która dziś jeszcze 
powziąć ma konkretne uchwały.

P. U h u c z referował o opodatkowaniu stowa­
rzyszeń i zakończył rezolucją: „Walne zgroma­
dzenie uprasza całą reprezentację kraju w Ra­

dzie państwa, bez różnicy narodowości i stron­
nictw, aby dla ochrony opodatkowanych w ogól­
ności, a spółek zarobkowych i gosp. w szczegól­
ności, domagała się od rządu z całym naciskiem 
i z pomocą wszelkich środków parlamentarnych, 
sprawiedliwego a duchem ustawy'z 25 paździer­
nika 1896 r. zgodnego stosowania jej postano­
wień i wydania w tym celu podwładnym orga­
nom odpowiednich instrukcyj. Zjazd poleca Wy­
działowi, aby postarał się u Koła polskiego zgło­
szenie interpelacji w Radzie państwa co do przy­
toczonych przez referenta wypadków błędnego i 
szkodliwego interpretowania ustaw wyjątkowych*.

Rezolucję jednogłośnie uchwalono i wybrano 
komisję, która ma się zająć tą sprawą.

P. K u s i b a przytaczał przykłady, jak nie­
które Stowarzyszenia zaliczkowe żydowskie są 
klęską dla kraju i włościan. Mówca domagał 
się, aby wezwać reprezentację kraju w Radzie 
państwa do starań o wydanie ustawy w sprawie 
przymusowej rewizji wszystkich Stowarzyszeń 
pożyczkowych w kraju. Uchwalono. Dalej mówił 
p. Kusiba o Stowarzyszeniach wytwórczych i 
handlowych i referat zakończył rezolucją, wedle 
której: Zjazd odczuwa potrzebę zsolidaryzowa- 
nia się z akcją ku racjonalnemu dźwignięciu 
przemysłu, handlu, rękodzieła; uważa popieranie 
kraj. Związku przemysł, we Lwowie za konie­
czne, tak moralne, jak materjalne; pomoc finan­
sową należy okazywać w ten sposób, że należy 
przystępować do Związku w charakterze człon­
ków z udziałem, składanym w gotówce. Rezolu­
cję odesłano do komisji przemysłowej.

P. U l m e r  im. Banku zaliczkowego zgłasza 
wniosek, aby poszczególne Stowarzyszenia Zwią­
zku, z czystego zysku wydzielały corocznie pe­
wną część na zakupno akcyj Banku poznańskie­
go. Odesłano do komisji wnioskowej.

Po odesłaniu całego szeregu różnych wnio­
sków do konisyj, przewodniczący odroczył obra­
dy ogólne do soboty godz. 9 rano.

I I  stuleciu.
Władze szkolne w Stanach Zjednoczonych 

rozpoczęły ciekawe prace nad reformą wycho­
wania dzieci na podstawie najnowszych badań 
psychologicznych. „Bureau of Education* ogło­
siło niedawno rozprawę p. t. „Inhibition*, za­
wierającą omówienie warunków sprzyjających 
lub przeszkadzających rozwojowi dziecka. Dzie-

Z wystawy „Salonu".
IV.

Trzeba należycie ocenić sytuację, aby zro­
zumieć ów odwrót Bliichera, przynoszący oczy­
wiście w pierwszym rzędzie zaszczyt... Bliiche- 
rowi.

Pod względem malarskim konie są doskonałe 
w rysunku i w ruchu, dobrzy dragoni Grouche’go, 
dobrzy Prusacy^ Polskich swoleżerów ledwo że 
widać na drugim planie. Krajobraz i to tak dro­
ga, jak i drzew^ na pierwszym planie, jako też 
i drugi plan w głębi, malowane są nieco ba­
nalnie.

W tej samej*salce wiszą obok „Łodzi* Ma­
łachowskiego dwie prace Pankiewicza. „Zmierzch* 
ma prawdziwe tony, ale ogółem jest za mięki, 
za słodki i dlatego zmanierowany. „Bogliasce* 
jest to o wiele lepszy obraz. Szkoda, że nie można 
aię w nim należycie rozpatrzeć. To, co się wi­
dzi, jest malowane bardzo pięknie. Ładnie wy­
kończonym obrazkiem jest Stachiewicza „Szkół­
ka ludowa na kopcu Kościuszki*.

Nieco dalej spotykamy się z bardzo gustownym, 
jeśli tak można, powiedzieć pastelem Markowicza 
„Sądny dzień*, z akwarelami Pociechy i z obra­
zem Reyznera „W kruchcie kościoła*. Obraz ty­
powy dla tego artysty. Zwłaszcza dobrze jest 
narysowana staruszka na prawo od widza. Dra- 
perje i ogólny zimny ton farb pozostawiają coś 
de życzenia. Jeszcze dalej widzimy Popowskiego 
“Krajobraz mazowiecki*, w którym znać naturę. 
„Zmierzch* Procajłowicza, to etiuda, przypomi­
nająca żywo inną, doskonalszą: „Czuwanie przy 
zwłokach* Gierymskiego. „Utarczka* Rozwadow­
skiego ma dobry ruch figur i koni. Zadarty łeb 
koński wypadł może najlepiej w obrazie. Ko 
puła kościoła w głębi ma złą architekturę. 
„Wnętrza kościołów* pp. Dymitrowicza i Ka- 
mockiego nie stoją na wysokości tego, co posia­

damy już w naszej sztuce, dzięki Gryglewskie- 
mu. Ciekawem studjum wnętrza pokoju jest p. 
Rychter-Janowskiej „Przy pianinie*.

Zanim przejdziemy do omówienia portretów, 
które mogą stanowić jak gdyby osobny rozdział 
wystawy „Salonu*, wypada nam się jeszcze roz­
prawić z dużemi płótnami pp. Wodzinowskiego, 
Wygrzywalskiego i Wywiórskiego.

Tryptyk Wodzinowskiego „Podczas sumy we 
Wróblowicach* ma dobre wnętrze kościoła, ła­
dne akcesorja chłopskich strojów, dobrą psycho- 
logję owej chłopki ze złożonemi rękoma, w któ­
rej twarzy maluje się bezmyślna pobożność i... 
senrość, dobry wyraz twarzy owego starszego 
jegomościa w futrze po prawej stronie i wre­
szcie najlepszy szczegół: głowę owego pierwsze­
go chłopa z gromnicą w ręku. Po za tern figury 
są sztywne. Niezharmonizowane kolory wytwa­
rzają nieprzyjemny ton ogólny. Dekoracyjność 
tego obrazu szkodzi mu.

Pan Wygrzywalski ma dwa płótna. „Śmierć 
na kwiatach*, to bardzo dobry akt kobiecy. Te­
mat banalny i zużyty. Ostatni raz, kiedy widzia­
łem tę tragedję, byłoto na kwiatach bzu. Teraz 
znowu p. Wygrzywalski swą bohaterkę uśmierca 
na różach. Niemniej kobieta malowana jest bar­
dzo dobrze. Na każdą odległość widać wprawdzie 
jak gdyby zupełnie świeżą olejną farbę, ale wo­
bec bardzo dobrego rysunku i światłocienia, do­
skonałego traktowania szczegółów (piersi, biodro), 
zupełnie to nie razi.

Naprzeciw tej śmierci wisi, może jako „pen­
dant*, zachęta do życia, „Memento vivere*. 
Rzecz dobra, o dobrym rysunku, malowana ina­
czej niż obraz poprzedni, mięko, mrocznie. Figu­
ra mężczyzny o silnym modelunku w torsie, ma 
zdaje mi się, za silne wzięcie w pasie, a wysu­
nięte na pierwszy plan udo, jednej z bachantek, 
jest sztywne, drewniane. Zresztą rysunek figur 
bardzo dobry.

Tryptyk p. Wywiórskiego zupełnie niepotrze­
bnie jest tryptykiem. Artysta chciał zamknąć w 
ramach obrazu wielką przestrzeń nieba i ziemi 
i zadanie to udało mu się w zupełności. Perspek­

tywa tego obrazu jest doskonała, dal i głębia 
wydobyta bardzo dobrze, doskonale także wypa­
dła cała owa partja z kościółkiem, ku prawej 
stronie. Pewne kłęby chmur na pierwszym pla­
nie i owo żółte kwiecie tuż poza cieniem chmu­
ry, zdradzają zbyt żywo farbę, kładzioną nie 
dość trafnie. Rozdarte drzewo, w prawej (od wi­
dza) części obrazu wypadło, jak na oleodruku. 
Tryptyk w całości sprawia wrażenie dodatnie.

Stosunkowo zasobnie zaopatrzony jest „Salon* 
w portrety. Zaraz na wstępie spotykamy dwa 
portrety Augustynowicza, przedstawiające jego 
córki. Dzieci stoją jak żywe. Uchwycenie ich 
ruchu i ogólnego wrażenia doskonałe. Akcesorja, 
zwłaszcza sukienki, malowane świetnie. Na por­
trecie starszej córki artysty, trzeba zwrócić uwa­
gę na bardzo trafne przeprowadzenie oświetlenia 
w tle. Wielka ścisłość i dokładność rysunku, sta­
nowi pierwszorzędną zaletę tych portretów.

Pan. Augustynowicz zmienił technikę. Dawniej 
umiał on umiejętnie wydobywać karnację twarzy 
i powietrze naokoło główfportretowanych przez 
siebie osób, za pomocą użycia jaskrawych barw 
w portretach. Dlatego trzeba się było na nie pa­
trzeć z odpowiedniej odległości, jeżeli nie chcia­
ło się widzieć zielonych wąsów, niebieskiego czo­
ła etc. Obecnie twarze jego dzieci są białe i tyl­
ko białe, może za białe.

Portret pani A., odznacza się również niemal 
fotograficzną ścisłością odtworzenia. Być może, 
że zbywa mu trochę na przestrzeni i powietrzu.

Bardzo dobry jest portret Lentza, znanego 
warszawskiego portrecisty. Głowa i zwisająca 
swobodnie ręka są malowane wybornie. Zmarsz­
czki twarzy znaczone bardzo silnie.

Portret p. Boznańskiej nie należy do najle­
pszych prac tej artystki, widzieliśmy bowiem 
inne, o wiele od niego lepsze.

Stefan Fachs.
(Dokończenie nastąpi).

NA MIKOŁAJA
karm elki, cukry, czekoladki, ciasta. -

Poleca w ie lk i w y b ó r  ozdobnych 
M i k o ł a i ,  pierniki w różnych gatun­
kach, specjalne Bruki W arszaw skie,
poleca wielki wybór podarków dla dzieci 

- Przyjm uje w s z e l k i e  zamówienia

Cukiernia Adama Piaseckiego
Długa 1 .10 w Krakowie.
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cko rośnie niezwykle prędko, dlatego zbytnio 
wielki i gwałtowny ruch jest dla niego szko­
dliwy, ponieważ wstrzymuje rozwój, wpływając 
najbardziej ujemnie na mózg. Jedna forma 
czynności organizmu (n. p. trawienie) może źle 
wpływać na drugą (n. p. myślenie). Dzieci są 
jak wiadomo bardzo ruchliwe. Jest to właści­
wość wspólna wszystkim młodym zwierzętom. 
Stąd pochodzi pociąg do zabaw, polegający na 
potrzebie wyładowania nadmiaru siły. Za po­
mocą pewnego przyrządu stwierdzono, że ru­
chliwość dzieci jest największą w ich wieku 
szkolnym; przyczem dzieci wiejskie okazują ja 
w stopniu o wiele wyższym, niż miejskie. U o- 
bu płci ruchliwość jest prawie jednakowa. Małe 
dzieci są najruchliwsze w sobotę, najspokojniej­
sze w niedzielę. Środa i czwartek stanowią w 
tym względzie punkty środkowe.

Celem zbadania, o ile ruchliwość jest u dzie­
ci potrzebą fizjologiczną, zmuszono je do siedzenia 
przez czas jakiś zupełnie spokojnie, następnie 
zaś badano, którą częścią ciała będą dzieci naj­
bardziej poruszały. Otóż okazało się, że naj­
przód zaciskały pięści, marszczyły brwi i zgrzy­
tały zębami. Dalsze spostrzeżenia każą wnosić, 
że ruchliwość jest potrzebą fizjologiczną. Dzieci 
niżej lat dziesięciu z reguły mogą co najwyżej 
dwanaście minut usiedzieć spokojnie. Także 
starsze dzieci opowiadały, że doznawały uczu­
cia bardzo nieprzyjemnego podczas dłuższego 
siedzenia.

Na 97 dzieci obserwowanych we śnie, 87 po­
ruszało się bardzo często. Na 152 bardzo nie­
spokojnych dzieci było 93 zupełnie zdrowych, 
chorych 25, co do zdolności umysłowych to by­
ło sprytnych 123 (w tern bardzo sprytnych 71), 
a głupich wszystkiego 10. Niespokojne zatem 
dziecko zdaje się być zdrowem. Na 108 typowo 
spokojnych dzieci było zdrowych 44, chorych 22, 
zdolnych 57, skłonnych do rozmyślań 47, pil­
nych 27. Dzieci są najmniej spokojne na wiosnę, 
podczas burzy i przed zmianą pogody. W chwili 
kiedy w klasie zacznie się niepokój, nauczyciel 
powinien zmienić zajęcia.

Nadmierna praca umysłowa tamuje wzrost i 
osłabia organizm dziecka. Komisarz rządowy, któ­
remu poruczono przeprowadzenie odpowiednich 
badań, doszedł do wniosku, że cały dotychczaso­
wy system nauki i wychowania dzieci jest pod 
tym względem z gruntu fałszywy. Przedewszyst- 
kiem odrzuca on stanowczo naukę z drugiej rę­
ki przez książki. Żyjemy w epoce wiedzy, któ­
rej podstawą jest obserwacja i doświadczenie — 
pisze wspomniany badacz. Lepiej i więcej niż 
z książek możemy nauczyć się z bezpośredniej 
obserwacji. Miasto ze swoimi ogrodami, muzea­
mi, bibljotekami, galerjami sztuki, teatrami, od­
czytami, sklepami, fabrykami i t. p., dostarcza 
obfitych spostrzeżeń, każdemu do tych spostrze­
żeń uzdolnionemu. Zasady te wprowadzono już 
w czyn w szkołach waszyngtońskich, w których 
unikają przedewszystkiem przeciążenia nerwów 
i umysłów dzieci. Natomiast codzień oprowadza 
się je partjami po muzeach i ogrodach, gdzie 
uczą się rysować wprost w natury. Także nauka 
historji naturalnej odbywa się na wolnem po­
wietrzu.

W dalszym ciągu ogłasza „Bureau of Edu- 
cation“ statystyczny materjał pomiarów ciał i 
wrażliwości nerwów dzieci. W tym celu dr Ar­
thur Mac Donald sknnstruował cały szereg bar­
dzo dowcipnych instrumentów. Do mierzenia wra­
żliwości służy t. zw. „algometra. Jest to cylin­
der mosiężny, zawierający wewnątrz stalową 
sztabę. Na jednym jej końcu znajduje się meta­
lowa płytka, drugi zaś oznacza ciśnienie na skali, 
podzielonej na 4000 stopni. Algometr przykłada 
się do skroni dziecka i przyciska dopóty, dopó­
ki dziecko nie krzyknie ż bólu. Wówczas drugi 
koniec sztabki okazuje, jaki stopień dziecko od­
czuwa. Pomiary zapomocą algometru wykacały, 
że dzieci bogatych rodziców są trzy razy wra­
żliwsze na ból niż dzieci ubogie. Dziewczęta są 
na ogół wrażliwsze niż chłopcy. Inne instrumen­
ty  służą do oznaczenia ruchu żołądka (polotograf), 
<do mierzenia głowy i rzutu widzenia (goniometr), 
•do mierzenia siły mięśni podczas snu i na jawie 
.(myograf) do mierzenia stopnia wrażenia, a więc 
zdolności do pracy u dzieci, (ergograf) do mie­
rzenia ruchów języka, (glossograf) do mierzenia 
ruchu warg (labiograf) i wiele innych.

Z E 3  Ś W I A T A .
Przepowiednie pogody na zimę. —  K onsula t chiń­
ski w W arszawie.  —  R om antyczna tragedja m i -  

sna.  —  Cygara i bakterje. -—  M ucha domowa ja ­

ko przenosicielka chorób zakaźnych. Tempera­
tura  słońca.

P r z e p o w i e d n i e  p o g o d y  n a  z i mę.  
Przed kilku tygodniami zanotowaliśmy prognozę 
jednego z meteorologów wiedeńskich, że zima 
tegoroczna będzie wprawdzie mroźną i śnieżystą, 
ale nie zanadto zimną. Obecnie niejaki Ryszard 
Merkel w Berlinie zazdroszcząc widocznie wąt­
pliwych „.laurów" Falbowi, zestawił szczegółowe 
prognozy na całą zimę, zgadzające się w zasa­
dzie z owem ogólnikowem, naukowem przepo- 
wiadywaniem. Przepowiadanie to podajemy ni- 
niejszem, z zastrzeżeniem o ile prognoza dla 
Berlina może mieć wartość u nas i o ile jest 
coś wartem przepowiadanie pogody na tak wiel­
ki okres czasu.

A więc na listopad zapowiedział p. Merkel 
silne mrozy, aż do 22, poczem ma nastąpić po­
goda łagodna, przeważnie ładna, a od 26-go do 
końca miesiąca nieco zimniej, przeważnie po­
chmurno z silnymi wiatrami.

Od 1-go do 6-go grudnia stała, piękna pogo­
da, ale zimno; po 7-ym pozimnieje, od 12-go do 
17-go mrozy się wzmogą wraz z zawiejami śnie- 
żnemi, poczem mróz zelżeje, ale opady śnieżne 
się wzmogą; 19-go znowu mroźno i burzliwie, 
poczem ponownie ociepleje i śniegi będą padać 
aż do 22-go. Podczas świąt Bożego Narodzenia 
ma być pogodnie, przeważnie jednak zimno, co 
potrwa niemal do 4-go stycznia.

Od 5-go stycznia mrozy wzmogą się silnie 
wraz z gwałtownemi zawiejami śnieżnemi; zwła­
szcza około 9 go stycznia mrozy mają być szcze­
gólnie silne, poczem wielki śnieg i złagodnieje 
aż do 15 go. — Nastąpi ponowne wzmożenie się 
mrozów z burzami, a od 17-go do 21-go znowu 
złagodnieje, wypogodzi się, wyjaśni stopniowo, 
a od 24 go stycznia do 31-go będzie zimna, ła­
dna, chwilami bardzo łagodna pogoda. Od 1-go 
lutego śnieg i mrozy, które około 6-go będą 
bardzo silne, a potrwają wraz z zawiejami śnie­
żnemi do 17, poczem nastąpi przejście do pię­
knej łagodnej pogody. Ten okres mrozów i śnie­
gów ma obowiązywać całą północną, środkową, 
a po części i południową Europę.

Od 17-go do 27-go lutego przeciętnie podo- 
dnie i łagodnie, po 27-ym znowu pozimnieje, a 
na dnie od 6-go do 10-go marca przypaść mają 
silne mrozy z częściowo znacznymi opadami 
śnieżnymi, przeważnie jednak tylko w półno­
cnych Niemczech. Na południu należy oczeki­
wać silniejszych śnieżyc. Od 10-go znowu zel­
ży, aż około 13-go i 17-go marca przejdzie w 
piękną pogodę, częściowo nawet ciepłą, co po­
trwać ma do końca marca z wyjątkiem kilku 
deszczowych dni po 20. Z końcem miesiąca na­
stąpi znowu przejście do brzydkiej pogody.

** *
K o n s u l a t  c h i ń s k i  w W a r s z a w i e .  

„Kur. Codz.“ dowiaduje się, że pewien finansista 
warszawski stara się o konsulat chiński i zwró­
cił się z tern do poselstwa chińskiego w, Peters­
burgu i ministerjum spraw zagranicznych. W po­
daniu motywuje konieczność utworzenia konsula­
tu otwarciem kolei syberyjskiej i mandżurskiej 
i z tego powodu rozwijającymi się stosunkami 
handlowymi. Inny finansista stara się o pozyska­
nie teki konsula japońskiego i w tym eelu spro­
wadził z Londynu nauczyciela języka japońtkiego.

*
R o m a n t y c z n a  t r a g e d j a  m i ł o s n a .  

Przed kilku dniami stanęła w jednym z hoteli 
miasteczka Roskilde, pod Kopenhagą, bardzo pię­
kna i elegancka dama i zapisała się jako panna 
Edsberg z Weile w Jutlandji. Wkrótce do tego 
samego hotelu przybył młodzieniec z Kopenhagi, 
nazwiskiem Geppel. Oboje zjedli razem kolację 
i udali się do hotelowego numeru. Na drugi dzień 
służba hotelowa, zaniepokojona ciszą w numerze 
młodej pary, otworzyła drzwi gwałtem. Oczom 
przerażonych ludzi przedstawił się widok okro­
pny. Na sofie leżeli oboje około siebie z maska­
mi chloroformizującemi na ustach. Młodzieńca z 
wielką trudnością ocucono jeszcze, ale panna 
Edsberg padła ofiarą samobójczego zamachu. Na 
śledztwie Geppel oświadczył, że jest żonatym i 
ma dwoje dzieci i że panna Edsberg była zarę­
czoną, za kilka dni miał odbyć się jej ślub. — 
Geppel najuroczyściej przy trapie dziewczyny 
przysięgał, że pomiędzy niemi nie było żadnych 
podejrzanych stosunków. Oboje odebrali sobie 
życie nie mogąc połączyć się ze sobą. Oboje po­
chodzą z najbardziej znanych rodzin w Danji.

*
* *

C y g a r a  i b a k t e r j e .  W iele się  mówi o szko­
dliw ości palenia, tymczasem jefet, o ile  się  zdaje, naj­
bardziej szkodlw em  dla... kieszeni. N iedawno poczy­
nione badania doniosły, że dym tytuniow y działa za­
bójczo na bakterje. a w ięc jest stanowczo dla zdro

w ia środkiem ochronnym Co za miła niespodzianka 
dla palaczy — nieprawdaż ?

N iejaki dr H. Koerner badał ilość bakterji w  ś l i­
nie człowieka przed paleniem i po paleniu i doszedł ' 
do przekonania, że dym obniżył ilość tych zabójczych 
mikroorganizmów do połowy. N astępnie przeprowa­
dzał uczony niem iecki przez ślinę sterylizowany 4ym  
tytuniowy i zauważył, że kolonje bakteryj zmniejszyły 
się  o jednę trzecią. Dym cygar został również prze­
puszczony przez czyste kolonje bakteryj i stwierdzo­
no stanowczo jego zabójcze dla tych kolonij działa­
nie. Te badania dają wytłomaczenie znanego faktu, 
że ludzie, którzy w iele palą, rzadziej podlegają cho­
robom zakaźnym.

** *
M u c h a  d o m o w a  j a k o  p r z e n o s i c i e l k a  

e h o r ó b  z a k a ź y o h .  J. Crichton Browne na posie­
dzeniu angielskich inspektorów sanitarnych w  Mid- 
dlesbrough, wypowiedział mowę, w  której zaznaczył 
szkodliwość zwyezajnej muchy domowej, tego najbar­
dziej natrętnego stworzenia. Hodując w ydzieliny „m a­
s a  domestica" na różnych odżywkach, otrzymano h o­
dow lę najrozmaitszych szkodliwych bakteryj. Między 
innem i mucha domowa była bezw ątpienia g łów ną  
przenosicielką gorączki tyfusowej podczas niedawnej 
epidemji w  Afryce południowej. W ytępienia tego o- 
wadu stoi przedewszystkiem na zawadzie niezm ierna  
jego płodność: obliczono, że w  ciągu lata jedna sa­
mica produkuje około 25 miljonów potomków.

* ** -i''*
T e m p e r a t u r a  s ł o ń c a .  O temperaturze słoń­

ca znajdują s !ę w dziełach naukowych bardzo sprze­
czne wiadomości. Różaice wynoszą od kilku tysięcy  
stopni Celsjusza aż do kilkunastu i kilkudziesięciu  
tysięcy. Astronom W ilson, który robił w iele ciekaw ych  
badań w tym w zględzie, dał londyńskiemu Towarzy­
stwu naukowemu „Royal Seciety“ , nowe ścisłe  obli­
czenia. W tem samem Towarzystwie niejednokrotnie 
usiłowano ustalić jakąś normę dla wymierzenia tem­
peratury słońca, i praca ta nie pozostała bez skutku. 
Towarzystwo to określiło przeciętną temperaturę słoń ­
ca w ciągu roku na 6200  stopni Celsjusza a potem 
na 5773  stopnie. Słynny fizyk amerykański L anyley  
staw ił cyfrę 6085  stopni, a W ilson 6 8 8 3 . W idzim y  
w ięc, że wyniki badań ścisłych zaczynają być bar­
dziej zbliżone do siebie tak, że w ziąw szy cyfrę prze­
ciętną pomiędzy 5800  a 6 8 0 0 , możemy obliczać tem ­
peraturę słoneczną mniej więcej na 6300  stopni. N aj­
trudniejszą rzeczą w obliczeniach jest zbadanie, jaką 
ilość ciepła pochłania ziemska atmosfera przy prze­
chodzeniu przez nią promieni.

K R O N I K A . " "
Kalendarzyk kośolelny. Dziś sobota Saturnina męczen­

nika i Illuminaty panny; jutro Pierwsza Niedziela Adwen­
tu, Justyny panny męczenniczki i Trojana.

Kaleadarz astraaaBlozay. Wschód słońca rozpoczął sif 
śziś o godz. 7 minut 16, zachód przypada o godz. 3 mi­
nut 40. długość dnia godzin 8 minut 24.

Kupujcie tylko n Chneścijai!
KRONIKA ZAMIEJSCOWA.

Muszyna 2 7  listopada. Banda aw anturników  
od niejakiegoś czasu zorganizowała się w Mochnacz- 
ce wyżniej pod M uszyną. Włóczą się oni po no­
cach, wkradając się  do mieszkań obywateli. N ajspo­
kojniej śpiącym  leją do łóżka zimną wodę, aby ich  
przestraszyć, tłuką szyby bez najmniejszej korzyści dla 
sieb ie. Przez d ługi czas trudno było ich przychw y­
cić. Aż wreszcie, gdy operacje sw e dokonali u w ło - 
ścianki Parasty Smetany, przychwycono trzech z nich  
i osadzono wczoraj na ław ie oskarżonych przed try­
bunałem karnym w  Nowym Sączu pod przew odnic­
twem  radcy p. Sitow skiego. Prokurat3r p. L igęza o- 
skarżał ich  o zbrodnię gw ałtu  publicznego z § 8 3  
u. k., oskarżeni staw ali bez obrońcy. Trybunał jednak  
skazał ich  tylko za przekroczenie z §§ 468 , 4 3 1  i  
4 11  u. k ., Federczaka na 6 dni,' resztę zaś oskarżo­
nych po 4 dni aresztu.

Krosno. (W ieczorek listopadow y.) Staraniem Tow . 
gimn. „Sokół“ w  Krośnie odbędzie się  w niedzielę  
dnia 30 listopada w  sali „Sokoła“ uroczysty wieczór 
ku uczczenia powstania listopadowego.

P rogram : Słowo w stęp n e ; Szopena „Grandę Y alse  
brillante“ — odegra orkiestra amatorska „Sokoła “ ; 
O d czyt; „W ieniee pieśni polskich" —  odśpiewa chór 
m ęski; D eklam acja; R ossin i: „Semiramis“ uwertura, 
odegra orkiestra amatorska „Sokola1 Zakończy obraz 
z żywych osób : ..Śmierć jenerała Sow ińsk iego“ — u k ła ­
du ^ w ery n a  Bieszezada.

Wadowice. (W ieczorek listopadowy.) Ku uczcze­
niu 72-letniej rocznicy powstania listopadow ego od­
będzie się  w  niedzielę dnia 30 listopada staraniem  
„Czytelni mieszczańskiej “ w  W adowicach w ieczorek. 
N a program złoży s i ę : Słowo w stę p n e ; D eklam acja; 
„Matka żyje“ , obrazek sceniczny z powstania lis to ­
padowego przez Jadw igę z Z. S., wreszcie obraz z 
żywych osób. ________________

Apteka pod „Złotym Słoniem”

H. BARTMANSKIEGO i Sp.
(daw niej E. H E L L E R  A),

w K rakow ie  u l. G rodzka l. 22. — Telefon 202•
58 7 7

Poleca znakomite wina lecznicze na starej maladze, jak : chinowe, chinowe 
z żelazem, pepsynowe, mmbarbarowe, żelazne i t. p. Znany i wypróbowany 
jako najlepszy środek antyseptyczny dla pielęgnowania zębów i jamy ust Pa­
stylki dentolinowe wedle przepisu Doc* Dra W. Łepkowskiego flakonik 1 kor. 
Proszek dentolinowy słoik 1 kor. Sterellzatory szklanne do dezynfekcji szczo­
teczek i przyrządów do mycia zębów w cenie 5 kor., podróżne 4 ker., elegan­

ckie 6 kor. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie.
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Lim ant W£ (Wybory marszałka powiatowego), 

l-iazą »am: Od trze*h lat w powieoie naszym pia- 
atnje godność marszałka powiatowago p. Z. Mara, 
włsśeieiol Staraj Wsi. — Jak dodatnią dla powiatu 
była w tym ezasia jego działalnaść, dowodzą tego 
ezyiy nie sława. Jego usilnym staraniom zawdiiąezyć 
malały wyjednani© wydatnej zapomogi dla pawiatu 
z powodu kląsk elamentarnyah, jego starania i po­
parć u materjalnemu z własnych funduszów zawdzią- 

i  azać należy założenie „Sklepu katolickiego" za jego 
jajuiejatyw ą powstało „Towarzystwa oświaty Indowej" 
fP w ra z  z czytelnią dla ludu, jaga myślą, popartą środ­

kami materjalnymi było założenie „Powiat»woj szkół- 
ki drzew", z której szazopki rozdawana są bezpłatnie 

y  m^dzy lndnośó powiatu.
x Ze wzglądu tedy na pcżyteezną działalnaść pana 
Marsa, grana obywateli paw. limanowskiego postano­
wiła solidarnie popierać jego kandydaturę przy zbli* 
żająeysh aią nowych wyborach do Rady powiatowej,

1 -tambardziej, żo i pizeeinnicy abecnago marszałka raz* 
wijają garąazkawą agitacją przeciw niemu.

Kasinka mała. (Niodokładiośsi poaztawe). Dana* 
tzą nam: „W bieżącym ro&u założoną została w tatej- 
wzoj gminie w budynku szkolnym składniaa poczto­
wa, i która jrSt nmiaszazona w mieszkaniu nauezyoie- 
la. Nauazyeiel nia wyznaazył godiiny, w któraj na­
łoży s'ą zgłaszać pa listy, paiieważ dalaj z tego po­
wodu zachodzą między urzędnikiem paeztawym a in ­
teresantami liazne nieporozumienia, przeto udają się, 

1 da świetlej Dyrekeji paazt na taj dradze z prośbą 
o  wyświetlania, a ile podebiy stan rzeszy zgodny 
jest z przepisami ebowiązująeymi".

Zniesiony wyrok śmiorci. Wyrokiem trybunału 
przysięgłych w Rioszowia, skazany zastał Marein Wa- 
lelusz, wyrobnik, i s  karą śmierei przez powieszanie 
za zamordowania swej tony Agnieszki. Na skutek 
wniesionego przez dra Dzierżyńskiego zażalenia nie­
ważności, odbyła się przed trybunałom kasaeyjny® 
rozprawa. Trybunał kasasyjny z n i ó a ł  ^  y r o k 
ś m i a r s i  i zarządził nową rozprawę. Oskarżonego 
Waralusza bronił adwokat Zipsar.

Z Żukowic ittryoh  (powiat Tarnów) dames t ą : 
Dnia 20 bm. wybuahł pożar wiaczaram akała godzi­
ny 8 n tutejszego gospodarza, Wrońskiego Jana. Pa- 
atwą pożaru stały się 2 atedeły i stajnia wraz z pię­
ciorgiem sztuk bydła. Szkoda stąd powstała jest diśś 
inaezaą, bo nieubezpieezone budynki były pełae 
wymłóeaiaga zboża, aiana i ałamy. Na miajsae wy- 

dku przybyła z padziwiaiia godną szybkośeią straż 
atniaza pożarna ze wsi Z a a z a r n i a, eddaleiej 

km. Wskutek eiargissiej obrony tak przybyłej 
jakotcl i mieszkańców Żukowie Starych, uda- 
sgioń zlokalizowaó. Przybyła taż i  azęśc straży 

lsj ze wsi Lisia g6rjti._tii&Uv«u e 5 km . aba- 
niceo późaiaj, co starała sią pakryd usilną praeą 
ogień stłumić. Na miajsau wypadku był preaes 

u straży, WP. Tadeusz Artwiiski, który kierował 
ją ratunkową. Przykra mi na tam miajsau ikei> 

ktewać, ża prezes kilkakratuta upominał na radzie 
abeenyeh, aby aią peatarame a najniazbądniajsza przy- 
bery, jak sikawką, asąki itd. Okazała sią prsy trzesh 
wypadkasb br., ża przyborów tyah w zupełneóei mia- 
azkańay nie posiadają, Jest to zaniedbania bezwzglę­
dnie karygodna.

Hianowaiia „Gazeta Lwowska" ogłasza. Na­
miestnik, jaka prezydeit kraj. Dyrekeji Skarb a za­
mianował w ataaie oaebewym zarządów salinarnych 
w fralieji i zarządu salinarnego Kaazyae na Bukowi­
nie adjunktów aalinarnyah: Wilhelma Ma n n a  i Mi- 
r#sława L a n r a a k i a g a  z&rządeami góniazymi i hn- 

Iczymi a Maks. Aleksandra W i a l k o p a l s k i a g e  
rządaą górniazym w IX kl. rangi; elewów g ó n i-  
yah Marjana K o z a n i o w i o z a ,  Zygm. Rudolfa 
e l s k i o g o  i Walarjana P r z y b y ł a w i a z a  ad- 

nktami aaliiarnymi w X kl. rangi.
W ystawi plakatów | przedmiotów rek lamo-

Jk zapowiedziała przez Kasyno miejskie we Lwa- 
m salaeh balowyah Kasyna w d i. ad 11 do 15 
aia b. r. w połąeseniu z tak zwanymi wieczo­
rami reklamowymi zapowiada sią już tsraz bardzo 

dobrze. Wiola firm handlewyah i przamysłewyeb już 
nadesłało na tą wystawą lub eapawisdziała nadesła­
ni# plakatów ilustrowany oh i najrozmaitszy ab przed­
miotów rtklamawyab. Najliczniej jednak dotyehezas 
ogłosiły sią niestety firmy pezakrajowe. Firmy kra­
jowa i polskie w ogólności stosunkowa najwiątaj in ­
teresowane w taj wystawia woale nie lieziie odpo­
wiedziały na zaproszeiie Kasyna, sboó Kasyn > zosta­
wiło najlepsze miejsta dla lieh , by w ten sposók 
*yBunąó je na pierwszy plan.

Kasyno miejskie we Lwowie urząd*a tę wystawą 
ua koszt własny i łoży na urządzanie jej znatzną 
kwotą, a jedynym trudem i kosztem wystaweów jest 
przesłanie zapasowych plakatów i przedmiotów rokla- 
mawyeh, które będą umieszczone na tej wystawie 
bez żadnej dopłaty za miejseo. Kasyno miejskie za­
prasza przeto jeszcze raz wszystkie krajowe firmy do 
współudziału w tsj wystawia.

Wieczorem każdego dnia w ezasie toj wystawy 
urządza Kasyna konearta muzyki wojsko woj i pro- 
dukają raklamowo-humorystyozno, padeżaa których raz

dawane będą bezpłatnie pomiędzy widzów nadesłane 
już bardzo licznie do Kasyna przedmioty reklamowe 
jak waehlarzyki, zwiereiadełka, kalendarzyki, pulare- 
siki, notatki, próbki towarów, bombonierki, kartki 
widokowe i t. p. Dalsze zgłoszenia przyjmuje Kasy­
no n a j d a l e j  do 5 g r u d n i a  b. r.

Kraków 29 listopada. 
Szan. nasi Prenumeratorowie, którym odbiór 

dziennika w naszej Administracji przy ul. św. 
Krzyża I. 7, oraz w dotychczasowych naszych 
filiach byłby za daleki, —- będą mogli z dniem 
\ grudnia odbierać dziennik także w dawnej na­
szej filji przy ul. Jagiellońskiej I. 7 (obecnie 
handel win J. Strycharskiego), oraz w handlu 
Wgo J. Ekiera przy ul. Karmelickiej I. 18.

Rocznica listopadowa. Przypominamy, że jutro, 
w niedzielę, dnia 30 b. m., uroczysty obehód 72 ro- 
azniey powstania listopadowego, w sali „Sokoła".

Początek śeiśle a godzinie 7-aj wieczór. Komitet 
urządzający ostrzega, że padazas wykonywania po- 
szozególnyah punktów programu wejśsia do sali bą­
dą zamknięte.

Wizytacja urzędu. Delegat namiestnictwa p. 
Adam Fedorowicz w towarzystwie dyrektora policji, 
radey dworu Korotkiewieza, zwiedził w piątek wszyst 
kie biura w gmachu dyrekcji przy ulicy Mikołajskiej, 
jak również biura i areszty policyjne urzędu bezpie­
czeństwa publicznego przy ulicy Kanoniczej.

Poświęcenie krzyżów wieżowych i założenie na 
szczytach wież kościoła św. Florjana w Krakowie, 
odbędzie sią dziś w sobotę dnia 29 b. m. o gcdżinie 
11 przed południem.

Z teatru. Z powodu ogromnego pokupna biletów 
na niedzielną „Nieboską komedję", aboiament na to 
przedstawienie został zawieszany, również biletów 
wolnego wstępu, la  pierwsze piąć przedstawień, kan- 
etlarja teatralna me będzie wydawała.

Ulgi dla przebudowy domów. Rada miasta Kra­
kowa postanowiła ezymć starania o wyjednania w drodze 
ustawodawczej uwolnienia na lat 20 od podatków 
dla tyah domów w mitśeie Krakowie, któryth prze­
budowa pożądaną jaat za wzglądów zdrawatiyah, 
regulaeyjiyah, lub komunikacyjny oh.

Wygotowany przez Magistrat w tym calu wykaz 
obejmuje 292 realiwśei.

Przed estatecziem zamknięciom tagaż wykazu 
Magistrat wzywa właśjisieli realnośoi, którzy sądzą, 
ii przebudowa ieh domów z pewjższyeh względów, 
a tam samem i zastosowania da nich ustawy, a któ­
rej wyjednanie sią rozchodzi, jest pożądane, aby 
a tam w tormimie d ii 14 Magistrat zawiadomili.

Zgłoszenia odnośne uskuteczniać u leży  pisemnie, 
lub ustnie w B urza budownictwa miejskiego, w go­
dzinach urzędowych od 10 tej rana da 2 pa połu­
dniu, gdzie również przejrzeć można wspamniony wy 
żej i przez Magistrat wygatewaiy wykaz 292 real­
ności.

Akt razdaaia nagród terminatero a przez pre­
zydenta miasta p. Friedleiia, protektora wystawy prac 
uczniów rękodzielniczych, odbędzie sią niazawadn e 
W niedzielę dnia 30 b. m. o gedz. 11 przed połu- 
diiem w sali Rady miejskiej.

Stow. kupców I młodzłaiy handlowaj jak lat 
popriednieh tak i w tym roku a mianowieie 7 gru­
dnia urządza uroczysty wieczór ku mszczeniu 72-ej 
reesiiey powstania listopadowego, z którego czysty 
dochód przeznacza na pomnik Tadeusza Kościuszki.

Zaproszenia oraz szczegółowy program rozesłane 
zostaną w dniach najbliższych.

»Ogniska"- Stowarzyszenie drukarzy i litografów 
w Krakowie urządza w niedzielą dnta 29 listopada 
w lokalu swoim, Rynek gł. 1. 12 III p., uroczysty 
wieczór ku uczczeniu 72 rocznicy powstania listopa­
dowego, Program: 1) Słowo wstępna, które wypowie 
pani Mazowiecka. 2) Chór Stowarzyszenia. 3) „Spar- 
tanka", deklamacja z tew. fortepianu. 4) a) Nos­
kowski: „Skowreieczek śpiewa", b) Żeleński; Śpie­
wka Janka" (odśpiewa p. Bacakewsii z tew, forte­
pianu). Zakeiczy „Dziesiąty pawilon" obraz drama­
tyczny w 1 akeie przez Ast.

Wydział Przytuliska uczestników powstania z r. 
1863/4 i® odbytem w diiu 25 b. m. posiedzeniu 
przyjął do Przytuliska trzech wtteranów. Zamianował 
tymezssewym sekretarzem p.  Marjana Wywiałkow- 
akiego.

Na cele Przytuliska wpłynęły następujące sub­
wencje i datki: Od W y d z i a ł u  k r a j o w e g o
subwencja, udzielona przez sejm w kwoeie 500 kor,, 
od R a d y  po w. w B o c h n i  50 kor., od Rady po 
wiafowej w S o k a l u  10 kor., Rada pow. w T a r ­
n o w i e  10 kor., Tow. zaliczkowe w Nowym Targi 
SO ker. i od p. Wisłockiego z Jarosławia 10 hor.— 
Zpmiast wieńca na 2rćb ś. p, Andrzeja Łopackiego, 
majora wojsk polskich złożyli: Wydz. pow. i Kasa
ozzezęd. w Bochii 100 k., urzędnicy Rady pow. i 
pow. Kasy oszezęd. tudzież dr Ser<„fiński kw< tą 28 k. 
Państwo Przybylssy za pośrednictwem administracji 
„Czasu" 20 k., p. Rosner nadesłał 26 butelek wody 
Krościeńskiej. Za te ofiary jak również za każlą mszą 
św., odprawioną przez 0 0 . R e f o r m a t ó w  w ka 
plicy Przytaliska w każią niedzielę po pierwszym

m iesiąca, wreazoie ks. kan. drowi W ład. Bandurekie- 
» u  za odprawioną mszę św . w dain 23 b. m. w ka­
plicy zakład iw ej, wydział składa serdeczne podzięko­
w ań^ .

Sprzeniewierzanie w urzędzie. Przed trybuna­
łem sędziów przysięgłych pod przewodnictwem radcy 
Błonarowiozą zastępca prokuratora dr P aw łow ski w no­
sił w  piątek oskarżeaie o zbrodnię sprzeniewierzenia  
w  urzędzie przeciw 20 -le tiiem u  Janow i Surowieekie- 
mu, urzędnikowi pocztowemu w Trzebini, który obok 
innych sprzeniewierzeń usuw ał gotów kę z listów  pie- 
niężsyoh, lub rekomendowanych. W yrok zapadnie dziś 
w sobotą.

NEKROLOGJA.
W czwartek wieczorem (27 b. m.) zmarł w 

Sejnach po krótkich cierpieniach ś. p. biskup 
sejneński i augustowski, ks. A n t o n i  B a r a ­
n o w s k i .

S. p. ks. biskup Baranewski urodeił się dnia 
17 stycznia 1835 roku w gnbernji kowieńskiej. 
Prekonieowany na księeia Kościoła d. 24 marca 
1884 reku, konsekrowany był w Petersburgu 
d. 6 czerwca tegoż roku i jako biskup-s ufragan 
źmujdzki gorliwością pasterską pozyskał do re­
szty zjednane już w ciąga długoletniej swej pracy 
profesorskiej serca djecezjai swych i podwład­
nego duchowieństwa.

G a b r y e ls k i  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaj© 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejeklega.
W sobotę 29 listopada. „Nieboska komedja", poemat 

dram. w 15 obr., Zygmunta Krasińskiego.
W niedzielę 30 listopada. „Nieboska komedja8, poemat 

dram. w 15 obr., Zygmnsta Krasińskiego.
W poniedziałek 1 grudnia: Trio holenderskie.

* Tłumaczenia Gorkiego. Niepospolity dramat 
Gorkiego „Mieszczanie*, który się ukazał na 
scenie krakowskiej, & który z powoda wyjazdu 
p. Jutkiewiczówny na czas pewien zejdzie z re­
pertuaru—wyjdzie drukiem w Bibljotece utwo­
rów dramatycznych.

Nakładem księgarni D. E. Friedleina ukaże 
się nadto ostatnia trzytemowa pewieść Gorkiego 
p. t . : „Troje*.

Oba utwory wyjdą w autoryzowanym prze­
kładzie p. Adama Siedleckiego.

* Leopolda Staff: „Dzieci duszy*, poezje. — 
Lwów. Nakł. Księgarni Polskiej, B. Połonieckie- 
go. — Warszawa. E. Wende i Sp. MCMIII.

* P. Modrzejewska udaje się da. 10 grudnia 
do Cirkyenicy na kilka tygodni, a stamtąd w po­
łowie stycznia przybędzie do Krakewa na wystę­
py gościnne. Pożegnanie p. Modrzejewskiej we 
Lwowie odbędzie się w roli lady Makbet. W przy­
szłym tygodniu odbędzie się w Kole literacko- 
artystycznem bankiet na cześć p. Modrzejewskiej.

* Koncert na rzecz Towarzystwa oświaty lu­
dowej, nie ściągnął wczoraj do sali Saskiej tyle 
publiczności, jak na to zasługiwał cel i program 
wieczoru. Był to przedewszystkiem popis dwóch 
dyletantek, ale takich, które są już prawdziwe- 
mi wirtuozkami. Panna Sarnecka jest pianistką 
niepospolitą, której inteligencja muzyczna v te­
chnika, stoją już na wysokim poziomie artysty­
cznym.

Również pani A. Potocka jest nlezwykłem 
zjawiskiem na estradzie. Jej piękny i dobrze po­
stawiony głos, tudzież koloratura doskonale wy­
szkolona, stawiają ją w rzędzie śpiewaczek, z fctó- 
remi poważnie liczyć się trzeba.

Programu dopełniła orkiestra 13 p. p. pod 
kieruukiem p. Hocka, który wykonał również 
z panną Sarnecką, ze zwykłą maestrją sonatę 
szwedzką na skrsypce i fortepian.

* Z teatru. Wobee faktu, iż wszystkie bilety 
na dzisiejsze przedstawienie „Nlebeskiej kome- 
dji* sprzedane zostały w kasie zamówień, kasa 
dzienna teatru miejskiego dziś zamkniętą.

Dla przyjezdnych literatów i dziennikarzy 
dyrekcja ofiarowała lożę I-go piętra.

Dyrekcja teafra uprasza aby publiczność ze­
brała się w sali przed godziną siódmą i później- 
szem zajmowaniem miejsc nie przeszkadzała ze­
branym w słuchaniu deklamaeji wspaniałego „Pro­
logu*.

* Czytelń a artystów dram. W gromie artystów 
dram. seei} miejskiej w Krakowie, powitała myśl 
kał«żriiia „Czytelni", któraby peza faehową działal- 
meśoią był* równoe?,frśnie blubem towarzyskim XT~

ompletne wyprawy kuchenne poleca głównie W. HALSKI
Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 6880
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} n . dz al k dn. I » mdrna iih g d 5 p ^ 1 . z s f ■ 
zw tłan  zgromadzenie * rt -stó\*, na którem o AD*sai» 
d-r Zelwerowicz b idzie ref row fł o pot;z bie xał< ż - 
jra i »ł t \ tu' j i ,  roezem nastąpi dyskusja.

TELEGRAMY.
Połączenie telefoniczne z Wiedniem jest p rze­

rwane.
Ustąpienie dyrektora Pawlikowskiego.

Lwów 29 listopada. D y r e k t o r  t e a t r u  
m i e j s k i e g o ,  p. T a d e u s z  P a w l i k o w s k i ,  
w n i ó s ł  d y m i s j ę  ze s we j  g o d n o ś c i .  Pod­
jęto usiłowania, aby zasłużonego kierownika sce­
ny skłonić do pozostania nadal na swojem sta­
nowisku. Usiłowania te jednak nie mają wido­
ków powodzenia.

Wobec tego pojawiają się pogłoski, jakoby 
teatr miejski dostać się miał w ręce spółki p. 
Ladwika H e l l e r a ,  dyrektora Filharmonji, z p. 
G l i k s o n e m ,  b. dyrektorem teatru krkow- 
skiego.

W komisji teatralnej Rady miejskiej oma­
wiano pized kilku dniami trudności finansowe, 
w jakich znalazł się p. Pawlikowski, jako dzier­
żawca teatru miejskiego.

P. Pawlikowski zalega, jak mówiono w ko­
misji, z licznemi zobowiązaniami wobec miasta. 
Skutkiem tego podniesiono kwestję rozwiązania 
z p. Pawlikowskim kontraktu dzierżawy i pro­
jektowano, aby miasto wzięło teatr we własny 
zarząd, aby płatnym kierownikiem teatru zamia­
nowano p. T. Pawlikowskiego, a p. Mieczysława 
Sachorowskiego, obecnego sekretarza teatru, je ­
go administratorem. Wniosek ten jednak nie u- 
trzymał się.

Komisja teatralna daleką była jednak od sta­
wiania p. Pawlikowskiemu zasadniczych trudno­
ści w dalszem trzymaniu dzierżawy, a obecne 
wniesienie przez niego dymisji nie zostaje w bez­
pośrednim, przyczynowym związku z obradami 
miejskiej komisji teatralnej.

Rada sztuki.
Wiedeń 29 listopada. Pod przewodnictwem 

wyznań i oświaty dra H a r 11 a odbyło się wczo­
raj IV. doroczne posiedzenie Rady sztuki (Kunst- 
rat). Między innymi wzięli w niem udział prof. 
Bołoz A n t o n i e w i c z ,  Juljan F a ł a t ,  hr. Ka­
rol L a n c k o r o ń s k i  i Marjan S o k o ł o w s k i .

Minister dr H a r t e l  otworzył posiedzenie 
przemową, w której stwierdził, że na polu pań­
stwowej pieczy około sztuki pracowano niezmor­
dowanie i pilnie w myśl wskazówek Rady sztu­
ki. Co przed trzema laty ułożono, jako rodzaj 
programu pracy, zostało dziś po największej czę­
ści urzeczywistnione. Sprawę utworzenia nowo­
czesnej (moderne) galerji we Wiedniu, mimo 
wielkich trudności, po największej części dopro­
wadzono do pomyślnego wyniku. Założono już 
ruchome muzeum, mające na celu obznajomienie 
mniejszych miast prowincjonalnych, nie mających 
własnych zbiorów muzealnych, z najważniejszemi 
dziełami sztuki.

Minister wspomniał następnie o wydawni­
ctwie monografji wielkiego austrjackiego mala­
rza, Gioyauni S e g a n t i n i ,  o działalności za­
rządu oświaty w sprawie rozmaitych pomników 
i o współudziale w wielu zagranicznych wysta­
wach sztuki, przyczem stwierdzono, że w Au- 
strji od szeregu lat opiekuje się państwo no­
wym, godnym uwagi prądem sztuki. Minister 
bronił zarząd oświaty przed zarzutem, że za nad­
to lub nawet wyłącznie proteguje nowy kieru­
nek. Państwowy zarząd sztuki wprawdzie nie e- 
depchnął zupełnie tego kierunku, ale uważał na 
roauój w sztuce.

Stoimy przed ruchem, który przechodzi przez 
świat cały, i który obejmuje koła sztuki całego 
świafa. Ruch ten nie wyszedł z Austrji, lecz 
właściwie z Francji i Anglji.

jjak we wszystkich nowych zjawiskach, tak 
i tu ‘musiał nowe dzieła poprzedzić okres przej­
ściowy, w którym może się znajdujemy. Nie le­
żało w mocy wpływów państwa wstrzymywać 
ten proces, lub zgnębić go w zarodku. Zarząd 
oświaty nie mógł bezwarunkowo występować 
przeeiw zjawiskom tego burzliwego procesu, cho­
ciażby one nawet tak bardzo się sprzeciwiały 
smakowi wrodzonemu kół miłujących sztukę, nie 
mógł mu pokazywać ani zbytniej sympatji, ani 
antypatji. Z a r z ą d  o ś w i a t y  n i e  m o ż e  w 
t w ó r c z o ś ć  s z t u k i  w k r a c z a ć  z w o l ą  
k i e r o w a n i a  ni ą ,  gdyż piękuo i prawda u- 
mie samo z siebie odnieść zwycięstwo. Nie od­
dał się zarząd sztuki do dyspozycji żadnemu 
tpecjalnemu kierunkowi sztuki, lecz — jak to 
można za pomocą aktów stwierdzić — popierał 
czynnie rozmaite kierunki sztuki.

Wreszcie wskazał minister na liczne nabywa­
nie dzieł wybitnych mistrzów ubiegłego stulecia 
i na pieczę około religijnych dzieł sztuki, poczem 
wyraził nadzieję, że działalność ta spotka się z 
usprawiedliwionem zrozumieniem i uznaniem.

Referent sztuki radca minist. W i n e r  prze­
dłożył obszerne sprawozdanie z ubiegłego roku 
administracyjnego, poczem nastąpiła dyskusja, w 
której kilku członków zabierało głos i podnosiło 
rozmaite sprawy. Wziął w niej także udział mi­
nister Hartel. Podziękowaniem za zebranie się 
zamknął minister posiedzenie.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt 29 listopada. Na wczorajszem po­

siedzeniu sejmowem trwały w dalszym ciągu bu­
rzliwe sceny, wywołane stanowiskiem min. F a- 
j e r y a r y e g o ,  zajętem przez niego wobec spra­
wy posła N e s s i.

O p o z y c j a  z a g r o z i ł a ,  że  r o z p r a w i  
s i ę  z m i n i s t r e m  p o d c z a s  o b r a d  n a d  
p r z e d ł o ż e n i e m  w o j s k o w e m  i n i e  za- 
w o t u j e  mu a n i  j e d n e g o  ż o ł n i e r z a .

Opozycja oświadczyła również, że jeżeli min. 
Fejeryary otrzyma dymisję, Sejm zgodzi się na 
przyjęcie przedłożenia.

Proces Wolfa.
Mosty (Bruex) 28 listopada. Podczas dzisiej­

szej rozprawy Wolfa i Schalka zgłosiło kilku 
świadków świadectwa, że z powodu choroby sta­
nąć nie mogą. Także Schónerer telegrafował, że 
jest chorym i przybyć nie może.

Wolf sprzeciwił się omawianiu sprawy p. Sei- 
dlowej. Twierdził, że to była sprawa prywatna 
i familijna, która została załatwioną pojedynkiem 
z p. Seidlem.

Dziś ma być rozstrzygająca sprawa rzekome­
go przestępstwa Wolfa przez kartel cukrowy.

Gniewin 29 listopada. Jeneralny sekretarz 
kartelu cukrowego K n i e p  przyznaje, że „Ostd. 
Rundschau" otrzymywała rocznie 3000 złr. pau- 
szali. Na zapytanie przewodniczącego oświadcza, 
że kartel wypłaca pismom pauszale, aby nie po­
mieszczały zjadliwych krytyk.

Przewodniczący stwierdza, że za kwotę tę 
nie żąda się żaduych inseratów, więc nie jest to 
wzajemność kupna i sprzedaży.

Na posiedzeniu popołudniowem Wolf, ku o- 
gólnemu zdziwieniu, cofnął skargę przeciw Fei- 
stnerowi i Stieplowi, ponieważ pomieścili oni w 
„Reichenberger Ztg." oświadczenie honorowe.

Przesłuchiwano dalej świadków. Okazuje się, 
że pauszale od kartelu cukrowego pobierał admi­
nistrator Gutraann bez wiedzy Wolfa.

Św. pos. K 1 e n m a n zapewnia, że redaktor 
Gerstgraser mówił mu wyraźnie o przyjmowaniu 
przez „Ostd. Rundschau" pauszah* i łapówek.

Św. G e r s t g r a s e r  oświadcza, że mówił 
tylko o pauszalach; mimo to pos. Kienman ob­
staje przy swojem zeznaniu.

Św. pos. B e r g e r  opowiada, że jako poseł 
zajmował się towarzystwem żeglugi na Dunaju 
i stwierdził, że wypłacało ono rocznie 4 4 .0 0 0  k. 
pozornie za inseraty. W istocie były to łapówki, 
„Ostd. Rundschau* pobierało z tych pieniędzy 
1000 koron.

W o l f :  To Dieprawda.
Świadek pos. B e r g e r :  To prawda, a pra­

wdą jest także, że nie wszystkie pisma pobie­
rają takie pauszale n. p. „Reichenberger" i „Ga- 
blenzer Ztg.*.

W o l f :  Liberzec i Jablonec nie leżą nad 
Dunajem. (Wielka wesołość).

Następute rozprawę przerwano.
Choroba rosyjskiego następcy tronu.

Kolonia 29 listopada. Do „Koln. Ztg." dono­
szą z Petersburga, że potwierdzają się wiado­
mości, jakoby w. ks. n a s t ę p c a  t r o n u  b y ł  
n i e u l e c z a l n i e  c h o r y .  Ponieważ lekarze 
możliwość, aby wstąpił na tron, uważają stano­
wczo za wykluczoną, tron przeszedłby na w. ks. 
Włodzimierza, ewentualnie zaś, gdyby nie dożył 
tego, na jego syna Cyryla.

Po pożarze.
Lwów 28 listopada. Z Borysławia donoszą do 

„Słowa polskiego", że odbył się tam onegdaj 
wiec robotników w sprawie bezrobocia w prze­
myśle naftowym. W wiecu tym wzięło udział 
około 600 osób. Przybył także na wiec starosta 
drohobycki p. Bobrzyń ki i poseł do Rady pań­
stwa Giżowski. Z przebiegu obrad przebijało 
bardzo wielkie rozgoryczenie, mimo to porządek 
obrad nie został zakłócony.

Uchwalono bez zmiany postawione rezolucje. 
Zgromadzenie uchwaliło również zwrócić się do 
przedsiębiorstw naftowych tamtejszych z prośbą, 
by przynajmniej wydalonym robotnikom pozosta­
wiono zajmowane przez nich dotychczasowe mie­
szkania.

ltL j 
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Demonstracje ruskich gimnazjastów.J
Lwów 28 listopada. „Rusłan" podaje wynik 

dochodzeń dyscyplinarnych w gimnazjum ruskiem 
z powodu znanych awantur w dzień zaduszny^ 
na cmentarzu łyczakowskim. Według tego dwa) 
uczniowie zostali ukarani karcerem po 16 go­
dzin z zagrożeniem wydalenia w razie najbliż­
szego przewinienia, trzech ukarano karcerem pcv 
12 godzin z tern samem zastrzeżeniem kary, 2 
otrzymało 12 godzin karceru bez zastrzeżeń, A 
po 8 godzin, jeden zaś 6 godzin karceru.

Z komisji parlamentarnych.
Wiedeń 28 listopada. Komisja gospodarczy 

uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu ustanowić 
komitet z 12 członków dla sprawy reformy 
agrarnej, mianowicie dla sprawy kredytów go­
spodarczych i oddłużenia gruntów. Do składa 
jego weszli między innymi Potoczek i Szepty.-.- 
cki.

Komisja przemysłowa uzupełniła subkomitet 
wybrany dla sprawy dowodu uzdolnienia w han­
dlu piwem fiaszkowem i t. d. z trzech na pię­
ciu członków. Wybrano Holanskyego i Weisskir- 
chnera.

Po śmierci Kruppa.
Essen 28 listopada. Firma i fabryki Krui oa. 

przechodzą na najstarszą jego córkę Bertę. Ła­
nim ta dojdzie do pełnoletności zastępować ją. 
będzie matka. Dyrekcja fabryki zostaje niezmie­
niona. P. Krupp w zastępstwie córki przezna­
czyła na dobroczynne urządzenia dla robotników 
2 miljony marek, dla urzędników 1 miljon ma­
rek i 1 miJjon na cele dobroczynne dla miasta 
Essen.

Ceny targow e z dnia 28  listopada.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica krajowa od 16-20 do 16 72 kor., pszenica  
w igierska od —■*—  do — * — , żyto krajowe 13-80  do 
14 80 , żyto węgierskie od — ■— do — ■— . jęczm aa 
od 12-20 do 12 40, owies z opłatą akcyzową 
13 10 d> 13*50, groch od 18- — do 26*— , tata ka. 
od 14 — do 19*— , proso od 11*— do 14 — , ra- 
sola od 14*— do 1 8 - — , jag ły  od 18 — do 24 — . 
siano od 5 60 do 6 40, słoma od 4 — do 4 4 0 ,
koniczyna od 6*40 do 6-80, ziemniaki za hektolitr
3*20 do 3*60, jaja za kopę od 3 60  do 4-80, m asło
za kilogram od 2*—  do 2 40. masło za garniec od 
7 30 do 8 50, spirytus na 95° Tralesa za hekt. od
— do 178-— , Okowita na 75° od — ■ — do 138* 
Kukurudza za 100 klgr. od — *—  do 14 80 Kapr
świeżej w głow ach za kopę od — * — d o  .
za 100 klgr. od — — do — * — . Koniczyna n~- 
za 100 klgr. od — do — — . Rzepak . 
za 100 klgr. cd  — * — do — .

K u r s y  t e le g r a f ic z n e .
Wiedeń 28-go listopada. (Giełda popoł.).— Godzina - 

Marki 117 05 Renta majowa 101*20, W ęg. renta koro 
wa 97 70, Akcje austr. zakładu kredyt. 665 2H, Akcje w g. 
701-—, Akcje Anglobanku 269-—, Akcje Uniobanku 621 
Akcje Landerbanku 385-—, Akcje kolei państ. 686*50 Lwiu- 
bardy —*—, Akcje fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe 
327 — , Akcje Alpiny 350 60 Losy tureckie 112*—, Ruble 
253-25.

Cukier (spok.) 20-50, spirytus (bez zmiany) 37*—  
nafta niezmieniona.

Berlin 28-go listopada. (Giełda wieczorna). Austryaekie 
Akcje kredytowe 21510, Towarzystwo dyskontowe 186*25-

J f A D E S Ł A N E . T

Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności>

Najiepszy podarek gwiazdkowy dla dzieci.
Po prostu olbrzymią wziętość zjednała sobie w osta­

tnim lat dziesiątku jedna zajmująca zabawka dla dzień, 
zabawka, która pomimo swej skromnej zewnętrzne\^M*- 
my, posiada w porównaniu z innemi zabawkami t 
gate zalety, że przyznać jej trzeba rzeczywistą i * ^ J ą -  
wartość. Mamy tu na myśli kotwiczne skrzynki budo 
ne firmy E. Ad. Richter & Cie., Wiedeń. W obeer 
czasach postępu na każdem polu technicznem jest ■, *- 
czą rzeczywiście ważną, jeśli już w dziecku budzi, .y 
zmysł form i piękna, a do tego nadają się najlepiej co 
do formy skończone wzorki, poczynające od rzeczy łatwychr 
a przechodzące stopniowo do coraz trudniejszych. Jak i aj- 
dokładniej obrobione kamienie umożebniają dziecku łatw ^ć. 
i pewność w ustawianiu budowli. Ważną też zaletą ~ a 
skrzynek jest ich niezwykła trwałość; zaginione zaś kar y- 
ki można każdego czasu zastąpić nowemi, a skrzynki sa­
me systematycznie powiększać przez dokupianie skrzynek 
dopełniających i kotwicznych skrzynek mostowych. Piękną, 
nowość stanowią przepyszne zabawki „Saturnu i „Meteor“.

6089

~  K. WITKAY i 8 YTV

Szkoła tańców .
Rynek główny I. 24 I. p. vis a vis odwachu.

_______ Wpisy przyjmują każdego czasu. 5502

POD BI PI ETA polska wódka niesłodzonr.
Specjał Poznański 

z fabryki wódekwTenczynl
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r e m e  z  S z a r o t e k ! ! !
F»brrt»t: Otto H U n cn t, Jansbract;

4422emeryt, aptekarz.
W Krakowie do nabycia n p. Reima i Spółki, p. Romana Drobnera, Magazyn  
U niwersalny i n p. Fr. Zopotha, nlica Sienna Nr. 12. W Jarosławiu do nabycia  

u p. Józefa Rohma i n p. Angermanna, aptekarza.

Najznakomitszy 
wynalazek 

dla pielęgnowania 
cery!

Skutek i zupełna 
nieszkodliwość 

przez Pp. Lekarzy 
stw ierdzone!

5

Mleko z Szarotek - - - - 
Mydło oliwne czyszczone - 
Puder z kwiatd w alpejskich 
Puder z Szarotek . . . .

5 Piegi i wyrzuty skórne
znikają po krótkiem użycii

Handel chrześciański
z winami

momowany, od 20-tu lat istniejący.j e --- ___
d o  Ł u b y c ia  z a r a z . — Wiadomość 
ąi W f o Krupińskiego, ul. Sławkowska 

L. 25, Kraków. 6071 B 7

Obiady ,,«s61|1lf| ? 7 "') 
Kr.lacye

(M ^neutów przy familii bezdzietnej w
^ródirieściu. — Wiadomość w Admi- 
uistrt cyi „Głosu Narodu-4 w Krakowie 

6088 2 2 ...

N a  i l u b y
wynajmuję najtaniej remizy i po­
wozy na chrzty i wycieczki, oraz 
parówki do pogrzebów. P .  O u -  

j p i k o w s k i  G r z e g ó r z k i  4 1 ,
Telefon Nr. BB6. 4006 7 0

Tania Kawa
i®  kilo woreczki surową i paloną wysyła 

eksportowa firma franco każda staeja

■Fr. Mor ej ś P raga
Pstrosoyś ul. 219, II. założony 1848

6 kilo wybór, złota Menado
5  kilo
6  kilo 
5 kilo

złr. 8 —
ziel. Ceylon . . „ 8-—

„ Manilli . . * 7 50
złot. Jawy . . • n 7 —
perłowy Santos „ 6'50
pośledn. Santos „ 6 —

jrie gatunki co dzień świeżo 
iczeuiem tożsamości ga- 

rzesyła franco. Jedna 
aby zostać stałym 

6072 2 10
Elektryczne palenie kawy.

Rek nałożenia 1844.

HftNDEL PAPIERU
l .  Kutrzeba) ,
: A r a k o w i e , n i .  W i ś l n a  1 1 ,

poleca własnego nakładu: 
I t a ^ t r a  gospodarcze, Druki koś- 

|  cle T  i administracyjne, Książki 
do w ożeństw a, Ąibum widoków 

V Krakowa. 5762 
Wh' ‘ii wybór kart pocztowych lllustro- 
wan/vh. —  Agencya krak. To w. przy- 

jac ló ł sztuk pięknych.
Zan Mówienia z prowincyi uskutecznia 

v się dokładnie i szybko.

101

j°ILSNER
Mieszczański

zawsze świeży, z piękną pianką, 
Z drow ą sm aczną

KUCHNIĘ
poleca 6034

Ed. Klimek w Krakowie.
Kuchnia pod zarządem A. Włocz- 

kowskiego restauratora z Rabki.

Precz z obcymi fa b ry k a ta m i!
 ----

we wszelkich gatunkach
" pod gwarancyą prawdziwości 

i najlepszej jakości
poleca 6059

Fabryka surogatów kawy
J. br. ROMASZKANA

f w Horodence,
Żądajcie we wszystkich handlach 

tylko cykoryi z Horodenki!

Balsam A. Thierry
bierze się 50 do 60 kropli, mieszając takowe z wodą, ażeby 
otrzymać tanią lecz skuteczną i przyjemnego zapachu wodę 
do płukania ust, która wzmacnia dziąsła i zapobiega od 
zgnilizny. Prawdziwy tylko ze ziel on m  znakiem ochron ym 
Zakonnica we wszystkich krajach cywilizowanych zarejestro­
wanym i zamykającą kapslą z wyciśniętą firmą: Jedynie pra­

wdziwy. — Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 dużych flaszek 4 korony.
Aptekarz Thierry (Adolf) L I M I T E D  Schutzengel Apotheke in Pregrada bei Rohitsch Sauerbrunn. 

7 Uważać należy na powyższy znak jako prawdziwy. 60o 1

IZABAWKII
5819

I
p o  n is k ic h  c e n a c h  polep

i i spółka Grodzka 2.

CUKIERNIA LWOWSKA %
0  o^z ^

% I W  WARSZAWSKICH CUKftOf DESEROWYCĤ  
JANA M ICHALIKA®

Kraków, Floryańska 45, Telefon 466  ^

© poleca P1FRMKI w rozmaitych gatunkach i s m a - ^  
własnego wyrobu ł kach, na czystym miodzie lipowym. ^

Q  przeciw wszelkiem dolegliwościom żołądka skutecznie gĄ 
T fL  działający. 54*9

Dla smakoszów m ió d  prawdziwy lipowy kuracyjny, w sło i-0  
@ k a c h , po V8,1/n V2. Vi kg. — Odsprzedającym odpowiedni rabat.£j&

przystąpiłbym do interesu w Kra­
kowie. Czynny udział nie wyklu­
czony. Zgłoszenia pod S. M. poste 
restante Kraków7, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 6005 6 6

Handel tow a rów  kolonialnych
połączony z wyszynkiem wina i poko­
jami do ś:l alań, dobrze się rentujący, 
położony przy jednej z głównych'ulic 
rniaste obwodowego w Galicyi zacho­
dniej, z powodu interesów rodzinnych 
zaraz d > sprzedania. Kapitał potrzebny 
3—4.000 złr. Bliższa wiadomość w Adm 

Głosu Narodu11. 6022 5 5

IPF SM KII
r . P a w ł o w s k i e g o

dawniej 5868

J. IW A N IC K IE G O .
Kraków, Rynek główny L, 18

o poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
M i haftu najnowszej konstrukcyi, odznaczające 

się zupełnie cichym i lekkim chodem, dokła- 
dnem wykończeniem i nadzwyczajną trwałością.

. Nauki haftów, robót ażurowych, aplika­
cyjnych i t. d. oraz wszelkiego szycia ma- 
szynowego u Iziela s ę  bezpłatnie.

$  Leny możliwie niskie, mianowicie: maszyny
8  ^ cz1I!,en k°sztują o ł 30 do 65. nożne o l 4 0 -----------------------

do 0 złr. Gotówką 10y0 taniej. — Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie

ADOLF PION
udziela

Lekcyj Tańców solowych 
i salonowych

u siebie w domu, w domach prywatnych 
i peiił-yonatach 

Wpisy przyjmuje codzień przy ulicy  
Szczepańskiej 9, I piętro 6088

6066 POŻYCZKI o 2
dla Urzędników państw., auton., kolej,, 
Oficerów i Nauczycieli pod nader d>- 
goduymi warunkami Informacyi udz'ela 
za przesłaniem marki poczt. -0 hal. 
„Ajencya11 skrytka paczt. 56, Kraków.

Ekonom
energiczny j e s t  p o tr z e b n y  zaraz 
na wieś na W ęgry-1, na pensyę i 
ordynaryę. Zgłoszenia pisemne przyj­
muje Administracya „Gł >sn Narodu11.

6074 2 2

Nowo otworzona

Bodega t e i g o
skład win

hiszpańskich , francuskich , reń­
skich, austryackich,

cognacu, rumu i lik ie ró w ,

i t y n e l ( 2 ! w K r a K o w U .
Sprzedaż na butelki, kieliszki, 
poleca naturalne napoje Szanow. 

Publiczności. 5542

s fe s fc is fc fc ta fc d lM fc a fc s fc  t t d b b b b b b b b r

1. G r a l c w s k l  i  5p.
w  Krakow ie, ul. G rodzka I. 44 . 

ta e te w a ?  Haadel i  S kład  W ia
poleca

WINA WĘGIERSKIE z pierwszorzędnych winnic z okolic Tokaj-He- 
gyalia u producentów osobiście zakupowane, oraz 

WINA AUSTRIACKIE, REŃSKIE, FRANCUSKIE i inne zagraniczne, 
COGNAC, odstała ŚLIWOWICĘ srayrneńska. — Sprzedaż na kieliszki, 
butelki ’ _ nm u  m -e-___ .-2__ ubeczki. — Dla P. T. Kupujących za obrębem miasta 

Krakowa składy transitowe. 5574

l i .  Lasera
er

Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, 

twardej skórze i t. p. 
G łó w n y  a K ład!

S p g g L , SohwenPs AjoMe,
Wlen-Meldllng.

plaster dla

Lusera Jrns,
Do nabycia w ap ekach: Kraków: C. 
Jahr, E. Heller, W. Redyk, K W i­
szniewski, Reim i Ska. Tarnopol: L. 
Fleischmann, F. Krzyżanowski. Ozort- 
ków : L. Norp. Jasło: R. Palch. Koło­
myja: E. Stengl. Przemyśl: L. Mańko­
wski. Rzeszów: E. Karpiński. Sambor: 
J. Lepiankiewicz. Lwów: Z. Rucker. 

3534 26 0

K U C H A R Z
młody, żonaty, bezdzietny, znający się 
także na ogrodnictwie, z chlubnemi 
świadectwami, obecnie na posadzie, po­
szukuje posady od Nowego Roku. Ła­
skawe zgłoszenia pod J. K. poste rest.

Mogilany. 6064 2 4

Skład ram i obrazów

E . L E IC H T
h Krakow ie, ul. P ijarska ! 9

(przy bramie Floryańskiej). 
Wszelkie zamówienia i reperacye w tym
ieiale wykonuje bardzo tanio. 6879

Pomocnik handlowy
z branży farb i materyałów, dobry eks- 
pedyent, p o t r z e b n y  zaraz do handlu 
farb R e i m  i  S k a  Kraków. Oferty 
nie uwzględnione pozostaną bez odpo­

wiedzi. 6058 3 3

INA św. MIKOŁAJA!
Wielki wybór l ig  a r e k  jadalnych z 
piernika pięknie ubieranych, przedsta­
wiających św . M ik o ła ja  w różnych 
wielkościach od najtańszych do naj­
droższych. na które pożądane są wcze­

śniejsze zamówienia, ‘ • 
również wszelkie c ia s t k a  deserowe, 
miodowe i herbatniki w pakietach o- 
zdobnych, na wagę i na sztuki. — 
Prócz tego skład zaopatrzony we wszel­
kiego rodzaju d e l ik a t e s y ,  jakoto 
Sardynki, sery i masło deserowe, kon­
serwy rybne, jarzynowe i owocowe, 

konfitury, kompoty i marmolady. 
Świeży transport Hałwy i Rahat-łukum  

w kilku smakach.
Owoce południowe, winogrona hiszpau- 
skier kuracyjne, jab łka tyrolskie i owoce 
kandyzowane Rozmaite słodycze w o- 

zdubnom opakowaniu na upominki.
Z czem poleca się znany od lat wielu  

handel 6027

Antoniego Niekaczą
w Krakowie, ulica Szewska L. 2.

Wysyłka na prowincyę odwrotną pocztą.

R utyno tiana

Nauczycielka Muzyki
uczennica pierwszorzędne ro profesora, 
udziela l e k c y i  g r y  n a  f o : t e  
p ia n ie  po przystępnej cenie. Zgło­
szenia przyjmuje Administracya „Głosu 

Narodu.u 5326 9 6

W najgłębszej pokorze

Należy
żądać

ze łzami w oczach udaję się do serc lito- 
ś .iwych. Jestem wdową już lat 30 
po nauczycielu lulowym, emigrancie, 
po którym nie pobieram najmniejszej 
pensyi. Pogrążona więc jestem w naj­
większej nędzy, wyniszczona 10-letni% 
chorobą mej córki seminarzystki. Jestem  
tak ubogą, że za parę dni będę pozba­
wioną nawet ubogiego kącika. Już 2 
lata t. j. od śmierci mej córki mało 
opuszczam łoże boleści a drugi miesiąc 
leżę prawie obłożnie i nie mam nawet 
raz dzie mie suehego kawałka chleba, 
aby się pożywić Uboższam niżej że­
braka, gdyż choćbym nawet wyjść mo­
gła to jestem bosa zupełnie. Nie mając 
z nikąd żadnej pomocy błagam przeto 
litościwe serca, aby raczyły zmiłować 
się nad nędzną staruszką liczącą ju ż  
70 lat a ja  ua słabych i chwiejących 
nogach zawlokę się do Matki Boskiej 
Cn łownej u 0 0  Karmelitów na Piasku 
i błagać będę o zirow ie dla moich Do- 
brodziei. Z głębokim szacunkiem 
Rozalia Wicherek, nlica Rajska L. 10, 

5727 6 3

fo lw a rczd s
76 mórg (w czem 6 mrg. łąk) w ziemi 
podolskiej 1-szej klasy, skomasowany, 
przy szosie, 3 kim. od drugiej stacyi 
kolei za Lwowem, — jest wraz z bu­
dynkami murowanymi i zasiewami ozi- 
memi, oraz dochodem suchym 200 Kor. 
rocznie — po przeciętnej cenie 500 Kor. 
za mórg d o  sp rased an ia . Reszta 
długu bankowego wynosi okcło 12.000 
koron.—Wiadomość: Franc. Strycharski 
P o d g ó r y  p. Zadworze koło Lwowa.

3518 O 0



„ G L O S  N A R O D U * . „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYST, OJCZYSTY*. „ G L O S  N A R O D U * . Nr

M M m  tsiprni tatolictiej 
Dra Władysł. Miłkowskiego

Kraków, Telefonu N r  418.
wjezl* świeżo ksi%żka do nabożeństwa

pod tytułem:

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych

przeważnie odpustami obdarzonych zeb­
rał i ułożył k s .  8 .  B .  (str. 400 w  SS-ce).

Książeczka ta, zawierająca najwznio- 
U qsze m odlitwy, drukowana bardzo 
otmrannie na najpiękniejszym welinie 
M obwódką różową na każdej stronnicy, 
drobnemi ale wyrażnemi, bo zupełnie 
nowemi czcionkami w form acie małym, 
kosztuje bez oprawy 3 kor., w oprawie 
gładkiej z płótna angielskiego, brzegi 
pąsowe 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej 
B najlepszego szagrynu gładkiego, brze­
gi iłocone okrągłe 5 k. 50 gr., w ta- 
kiejże oprawie, brzegi niebieskie z li­
nijkami złoconemi 6 k., w takiej opra­
wie, brzegi złocone z paskiem skórza- 
■pm zamiast klamerki 6 k. 50 g. i w roz­
maitych droższych oprawach. 5870

Biuro Rozalii Krassuskiej
Kraków, ulica Jagiellońska L. 6

poszukuje zdolnego c z e la d n ik a  z e ­
g a r m is t r z o w s k ie g o  w celu u- 

mieszczenia. 6089 1 1

Młody człowiek
z egzaminem rachunkowości kupiecliej, 
poszukuje posady pomocnika kancela­
ryjnego w większym dworze, za skro- 
mnem wynagrodzeniem Zgłoszenia: K. 
JR. poste restante Krzeszowice. 6087

do gospodarstwa, z elementarnem wy 
kształceniem, kawalera, w wieku 30 
do 36 lat. Znający się na ogrodnictwie 
mają pierwszeństwo. Zgłoszenia z od­
pisem świadectw nadsyłać pod adresem: 
Z a r z a d  d ó b r  S ta ń k o w a , poczta 
T y r a w a  w o ło w s k a . 6085 1 2

W  K r a k o w ie  u s t n ie ,  
■a prowlncyl listownie

S ffla rtcM te ry ii
rachunkowości państwowej etc. 

i i  języków nowożytnych. Lekcye j 

próbne gratis. 5734 1 0 i 
' Przeprowadzamy bilanse, reguluje- ' 

my księgi handlowe.
B. F, Paszkowski i K, Rudzki

Kraków, ul. Krupnicza I. 10.
aa  —v~ a

M L E K A 6086
p o s z u k u j e  o d  I -g o  s t y c z n ia

M leczarnia hygieniczna
w Krakowie, przy ulicy św. Anny L. 7.

Fabryka Pierników Miodowych 
Kraków ulica Bracka L. 5,

Kaspra Molęckiego
istniejąca od 50 lat 

poleca Szanownej P. T. Publiczności 
wielki wybór pierników, tak zwane M i­
k o ł a j k i ,  oprócz tego wielki wybór 
p ie r n ik ó w  słynnych z dobroci, na 
sztuki i na wagę. Poleca również wiel­
k i wybór pierników, ozdobnych drobiaz­
gów na drzewko na święta Bożego 
Narodzenia. Obstalunki uskuteczniają 
s ię  natychmiast._______5979 1 6

W s z e lk ie  z a s t ę p s t w a  krótsze 
lub dłuższe przyjmuje

magister farmacyi.
Zgłoszenia: Jawornicki Kraków, ulica 
Szczepańska Nr. 1. 6044 3 3

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0
O  Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut ®
o  8. A. KRZYŻANOWSKIEGO W KRAKOWIE©
o  poleca ©

S „H O R O S K O P "  Z
O  p a m ię tn ik  ze  sk a rb ca  p oezy i p o lsk iej ©
O  ułożyła Y ^ a n ć L a . Ż e l e i i s k a ,  wydanie II powiększone ©  
©  (służyć może za album autografów) O

Kor. 4-— QCena egzemplarza w ożdobnej o p r a w ie ......................
JT „ „ ze złoconym brzegiem .......................
O  z przesyłką pocztową 45 bal. więcej.

5 _
”5857 ©

O  Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach. o
© © © © © © © © © © © © © © © © © © © © o © ©

BAZAR KRAJOWY w KRAKOWIE
\róg R ynku  główn. i  ul. Brackiej L. 20,|

na sezon zimowy poleca wszelkiego rodzaju

S u k n a  i K o r ty
na ubrania męskie,

Sukna na mundury dla P. P. Studentów,
Burki oryginalne sławuckie.V 5874 8 0

j  Pijcie tylko piwo Trzciaickie j
J  które jest najlepsze, dostać można we wszystkich sklepach

w Krakowie.

♦ Główny skład ulica Szewska L. Id.«
♦ W Podgórzu: Rynek gł. w handlu p. Jakóba ♦ 
£  P i e k ł y .  —  Przy zamówieniach wyżej 10 flaszek ^
♦  odpowiedni opust. 5929  7 o J

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Ge-rc^lefa1”.

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDELA
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłucnego, 

Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl piersiowej, Astmy, etc ,
Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 6028 2 18 

B a r d z o  u ż y t e c z n e  d l a  P a l ą c y c h .
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych.

W e Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, W ewiórskiego: — w Krakowie 
w aptekach pp. : W iszniewskiego, Redyka.

Urzędnik kolejowy
Dyrekcyi Stanisławowskiej, zamieni się 
z urzędnikiem Dyrekcyi Krakowskiej. 
Wiadomość: K nbiczek  Stareuoło. 

6C92 1 3

Osoba m łoda inteligentna
poszukuje posady do zarządu domu u 
wdowca, księdza lub starszego kawa­
lera, zajmie się także kuchnią. Zgło­
szenia „S. A. Nr. 17“ poste restante 

Rzeszów. 6093 1 3

Młoda inteligentna Warszawianka
freblanka, z chlubnemi poleceniami, jest 
zaraz do umieszczenia jako towarzyszka 
i zarządczy ni lub też do dzieci. Równo­
cześnie poszukują posad dwie młode 
boDy, jedna francuzba, jedna niemka z 
krawieczyzną i dobremi świadectwami, 
przez Biuro nauczycielskie Stefanii Ła- 
p8zów z Trembeckich Zwilling, Kraków 
ul. św. Jana L. 2 róg rynau główn 

5995 4 4

M i ó d  patoka
kuracyjny i deserowy, z własnej pasie­
ki, wysyłam na żądanie franko, w pu­
szkach za zaliczką 7 kor. Ks. W. Mlkitka 
proboszcz, Kupczyńce p. Denysów. 6846

ie  _
yć karuę

Młody człowie
z dobrem pismem, mogący złożyć 1 
poszukuje posady l i s t o n o s z a  lub V* 
ekspedycyi zaraz lub od Now R.óSM  
Łaskawe zgłoszenia pod „L. L.“ posi m 
restante Kraków za okazaniem kwii ..1 

inseratowego. 6052 3 J

Poszukuje się1
dla kobiety młodszej niemającej fach 
wego wykształcenia, z a j ę c i a ,  poezą-j 
tkowo bezpłatnego, do pracy pr&kt 
cznej lub takiej, którejby się n ucz 
mogła. Możliwe jest złożenie kaueyi 
w razie zaś sprzyjających warnnkó 
także udziału do sumy paru tyslę- 
koron. Listowne zgłoszenia pod adrese 
Wny Petz Rynek 37, Kraków. 6056 3

H. BOGDANOWICZ
d d n iL  M a iy s ta  i ortopei. z Pra

W KRAKOWIE 
ul. F lo r ja ń sk a  

L. 25 .
G łó w n y  s k ł a d

wyrobów własnych
bandaży i ortopedyi, 
sznurówek do proste­
go trzymania, pasów 
brzusznych do lekkie­
go chodzenia i pod­
trzymywania ciała, pa­
sów rupturowych na 
hernię paehwinową i 
pępkową, pończochy 
gumowe, poduszki do 

wydymania i t. d. 
Dla P a ń  osobna ob­
sługa. —  Ceny umiar­

kowane. 5876

BUCHALTER
handl.-przemysł., b ietły  koresponde Ą 
w polskiem. niemieckiem i angielskie- i  
z dobremi świadectwami i rekom.. -Ą 
średnim wieku, poszukuje zajęcia ja 
dysponent, buchalter, korespondent ly, 
kasyer w hotelowem przedsiębiorstwie 
handlu, przemyśle i t. p. — Łaskaw 
oferty uprasza pod F. F. poste rc.-pi 

Kraków. 6049 3 3

w w  W W W
^  /W./W

*  P o le c o n ą  p rzez  Tow . L ek a rsk ie  ^
*  MINERALNA W OTU? 1117111117111 j j j

SZTUCZNA
*
*
X
X

na wzór wody
G i e s s h i l b l e r

X  wyrabia pod kontrolą kom. Przemysł. Tow. Lekarskiego

^ fab ryk a  pod firmą K. Rżąca i Chmurski fraków, ul. ów. Gertrudy 4.

w  Sprzedaż częściowa w aptekach i drogueryach. 5871
w w  w w  \ as\ a s \ a/ \ ł/  W W W W W  *

Zakład Pogrzebowy Jana Wolnai
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 

G łów ny zak ład  pogrzeb ow y |  fa b ry k a  przy nl.j 
ów. T om asza L. 4 ,  tuż przy Placu Szczepańskimi 

Telefon Nr. 331. 5872 J
F ilia  zn a jd u je  się p r z y  u lic y  K o p ern ik a  L . 6 .
Z akład  nrządza p ogrzeb y  od najwspanialszych do | 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró­
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 

Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła.

ORYGINALNE SINGERA MASZYNY DO SZYCIA, i j l
COOryginalne Singera Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrukcyi.

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są w przedsiębiorstwach fabrycznych najbardziej rozpowszechnione.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są  niezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana, c ^
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftów artystycznych. ^

B ezp ła tn a  n a u k a  wszelkiego szycia maszynowego, h a ftn  ozd ob n ego , a p lik a cy jn eg o , oraz robót 
ażu row ych . — Wielki wybór jed w a b iu  w różnych kolorach.

D o sta rcza m y  e lek tro m o to ry  dla  po jedynczych  m a szyn  do domowego ubytku . 5869

SINGER C» Akcyjne Towarzystwo Maszyn do Szycia, f
O  
> 1 1

Najwyższa nagroda „Grand 
Prix“ Wystawa światowa 

1 9 0 0  r .

T 7 T T  T T 7 *  — ~ l&rakow, nlica Szpitalna Ł .  4 0 ,  naprzeciw tea tru  miejskiego.
L I L I L  • w  T arn ow ie , n lic a  K ra k o w sk a  JL. 4/5 — w  N owym  S ącza , u lic a  J a g ie llo ń sk a .

CD

T T W  A G 1 A • Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Slngerau w Innych składach są wyrabiane na sposób jednego z naszych 
U  W  i U J A . . dawniejszych systemów —  maszyny te nie mają atoli nic wspólnego z naszymi wyrobami, nie dorównują one ani pod względem

3
to

konstrukcyi, działalności Jak i trwałości najnowszemu systemowi naszych familijnych maszyn.
l e o o o e o o o o o o ó ^ e o i w s ic o ó b o o o B C o o e o b o D o o ó o o o o o c o o o o o o o D o o o c * ^ ® ^ '

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. W drukarni W. Korneckiego \w Krakowie
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska.


